reegok XXXII. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Horze 38 koron, — półroeznie 18 kor kwartalun 
9 kor, — miesięcznie 3 kor, za przesyłke {ło donu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

Z przesyłką pocztowa w państwie naustrackiem cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 


4 przesyłką pocztowa za graniee do całych Niemiec rocznie 
- kwartalnie 12 marek 50 fenigów 
do Francji. Anglji, Włech i Szwajcarii rocznie 80 


50 marek 


franków — kwartalnie 20 franków. 
Biu 
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Rękopisòw Redakcja nie zwraca 


Numer ‚Dziennika‘ kosztuje we 


Lwowie IO halerzy. 


0d Administracji. 
i! Czas odnowić prenumeratę 


Celem uregulowania nakładu, uprasza» 
my © wczesne odnowienie prenu» 
meraty, której warunki podane są w na- 
główku obok tytułu dziennika. 


Każdy prenumerator 


„DZIENNIKA POLSKIEGO" 


otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także bezpłatnie 
tygodnik belletrystyczny p. t.: 


„ROMANS i POWIEŚĆ" 


zawierający dwie powieści oraz krótkie no- 
welki oryginalne i tłumaczone. 


Zwracamy uwagę, 
że prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* 
mogą nabywaś po bardzo zniżonej ce- 
nie tygodniowe pismo dla kobiet 


„BLUSZCZ 


zawierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe. 

Prenumerata „Błuszczu* dla prenumerato- 
rów „Dziennika Polskiego wynosi kwartalnie 
dla prowincjj 4 korony 80 h., 

we Lwowie 3 korony. 


Reforma ustawy gminnej. 


Lwów 27 kwietnia. 

Podaliśmy już w krótkości wniosek pp. Du- 
najewskiego i Sanguszki w sprawie zmiany usta- 
wy gminnej z r. 1868. Obecnie przystąpimy 
do szczególowego oinówienia lego projektu, któ- 
ry, tworząc nową podwalinę życia społecznego 
w naszym kraju, powinien wzbudzić jak naj- 
większą uwagę najszerszych kół obywatelstwa. 
Główne zasady projektu zawarte są w ustawie 
wprowadczej i dadzą się streścić w sposóh na- 
stępujący : 

W miejsce gmin poszczególnych utworzone 
zostaną gminy okręgowe. Gminę okręgo- 
wą tworzy się przez połączenie pewnej liczby 
obecnie oddzielnie istniejących gmin wiejskich 
i obszarów dworskich, w jednę całość gminy ad- 
ministracyjnej. Połączenia dotyczasowych gmin 
wiejskich, które dotąd noszą nazwę gmin miej- 
scowych (albo gromad) i obszarów dworskich 
w jednę gminę okręgową, dokonywują powoła- 
ne do tego komisje krajowe, administracyjno- 
mięszane (urządzające), jedna na Galicję zacho- 
dnią, z siedzibą w Krakowie, druga na Galicję 
wschodnią, z siedzibą we Lwowie. 

Zadaniem tych komisyj jest takie ugrupo- 
wanie gmin okręgowych, by nowa jednostka 
mogła sprostać swym obowiązkom administracji 
publicznej. Decydować więc bedzie cyfra lu- 
dności, przestrzeń i siła podatkowa, a 
w tym kierunku stawia projekt następujące za- 
sady: gmina okręgowa powinna liczyć 4—34000, 
z najodłeglejszej gminy miejscowej nie powinno 
być dalej do siedzihy urzędu gminnego jak 8 
kilom., a szezególnie starać się o to należy, aże- 
bv siły ekonomiczne nowych jednostek były, ile 
możności, równomierne. Jeżeli miasteczko jest 
środkowym punktem grawitacji sąsiednich gmin 
i obszarów dworskich, należy włączyć to mia- 
steczko do okręgu i utworzyć w niem siedzibę 
urzędu gminnego. 

Komisje krajowe składać się będą każda 
z pięciu członków : trzech wybranych przez sejm, 


4) 


GLORIA TIBI ALMA MATER! 


Oratorjum Deotymy. 
Nagle odzywają się bębny i wojenne fan- 
fary: Jadwiga rzuca garść rubinów i ukazują się 
mężowie czynu: 


„Senat, w marmurach ryjący chwałę, 
Skrzydlata młodzież i hetmany stare. 
Mądre statysty i króle wspaniałe, 

Radzą i rządzą, i walczą za wiarę.* 

A są to: kardynał Zbigniew Oleśnicki, kan- 
clerz i dobrodziej Akad.: Filip Kallimach. do- 
brodziej Akad., dziejopis i statysta: królewicz 
Fryderyk Jagiellończyk, biskup i kardynał, kan- 
clerz Akad.: Jan Łaski, dobrodziej Akad., arcy- 
biskup gnieźnieński, twórca statutu; Paweł Sa- 
pieha, uczeń Akad., wojewoda nowogrodzki, po- 
sel Zygmunta Aug. do cesarza Maksymiljana II.; 
biskup Piotr 'Tomicki, kanclerz i dobrodziej 
Akad.; Filip Padniewski, biskup krakowski, kan- 
clerz Akad., Andrzej Frycz Modrzewski, uczeń 
Akad.; Hozjusz, kardynał, uczeń Akad.; hetman 
Jan Zamoyski, uczeń szkoły krasnystawskiej, 
która była kolonją Akad. krak.; kawaler Bartło- 
miej Nowodworski, dobrodziej Akad.: Krzysztof 
Baldwin Ossoliński, rycerz pancerny, w młodym 
wieku poległy pod Zborowem. Dalej, poprze- 
dzony przez uosobienie Zwycięstwa, wśród try- 
umfalnej fanfary i grzwołu dział ukazuje się 
król Jan II., za nim gwardja z nawróconych 
janczarów; dalej biskup Kajetan Sołtyk, kanclerz 
Akad.; a na koniec Hugo Kołłątaj, rektor i re- 
formator Akademji. 

Szesnaście głównych esób tege oddziału, 


to Hedukejs „Dziennika Polskiego“: plac Maviack: 


[IE 


TEDERI saa 


RAF r p z i WYERTYYIZ 
jeden delegat wydziału krajowego, jeden delegat 
namiestnictwa, który to ostatni będzie przewo- 
dniczącym komisji. Komisje te urzędować będą 
przy współudziale komisyj powiatowych, którym 
przewodniczyć będzie starosta. Komisje powia- 
lowe mają przygotować materjał i postawić 


nawia porządek prac. a w razie potrzeby doko- 
nywa ugrupowania na miejscu. Do prawomo- 
cności claboratów komisji potrzeba zatwierdze- 
nia namiestnictwa. 

Namiestnik rozstrzyga także wszystkie kwe- 
stje sporne w sprawach organizacji gmin okrę- 


jowej. 

Gminy okręgowe wprowadzane być mogą 
stopniowo grupami całemi w różnych okolicach 
kraju. Gminy okręgowe ustanowione zostaną 
rozporządzeniem namiestnika, ogłoszonem w 
dzienniku ustaw i rozporządzeń państwowych. 
Po przeprowadzeniu rozgraniczenia w powiecie 
ustaje działalność komisji powiatowej, po prze- 
prowadzeniu rozgraniczenia w całym kraju dzia- 
łalność komisyj krajowych. 

Oto główne zasady projektu — o jego 
szczegółach pomówimy w artykułach następnych. 


List z Wiednia. 
Wiedeń 26 kwietnia. 


Zbliża się termin Sesji parlamentarnej, 
a w miarę jego zbliżenia się, wychodzić zaczy- 
nają z „domu naftowego* znane rady i ostrzeże- 
nia dla Koła polskiego. Wszyscy w prasie pol- 
skiej zgodni są — jak sądzę -- w potępianiu 
„obstrukcji. Cała prasa polska potępiała ją od 
chwili, kiedy pierwszy raz wystąpiła w parla- 
mencie — cała, z wyjątkiem właśnie „Słowa 
polskiegoe. Pismo to nie miało słowa potępienia 
dla obstrukcji ze strony lewicy, ono to nawoły- 
wało rząd i prawicę do ustępstw wohec tej ob- 
strukcji i ono jaknajgoręcej popierało gabinet 
hr. Clary'ego, dlatego, że takie ustępstwo uczy- 
nil. Różnica więc tkwi w tem, że prasa polska 
potępiała i potępia obstrukcję, jako broń niele- 
galną, a nawet zbrodniczą, bez względu na to, 
kto tej broni używa, „Słowo polskie“ zaś po- 
zwała na obstrukcję Niemcom, a zabrania jej 
Czechom. 

A i jeszcze jedno: „Słowo polskie“ rozpo- 
częło znów przygrywkę do napaści na Koło 
polskie, zarzucając mu, że zmarnowało jakoby 
wielką rolę Połaków w Austrji. Znów więc 
uprawnionem jest żądanie, ażeby z poza namię- 
tnej krytyki adsłonił się chociaż rąbek pozyty- 
wnego programu i żeby świat dowiedział się, 
jaką rolę Kołu polskiemu przeznacza organ 
wszelakiej opozycji. Kerespondent „Słowa pol.* 
zasięgnął języka o tem, co wobec gróźb cze- 
skich czynić zamyśla p. Kórhber, przypuszczam, 
że informacje te wziął z pierwszej ręki, ale 
w takim razie zapytuję go, dlaczego nie obwie- 
ścił światu polskiemu tego, co ten świat naj- 
bardziej zajmuje, mianowicie jak zapatruje sių 
dzisiejszy gabinet na rolę Polaków i jakie do 
Koła polskiego ma pretensje ? 


wa“ formę interwiewu, zapewnić jednak moge, 
że rząd wie i uznaje, iż rola Koła polskiego 
może na dziś być tylko bierną, bo sprawa roz- 
grywa się pomiędzy przeciwnikami, którzy ża- 
dnego pośrednictwa nie chc} i że Koło polskie 


gowych i czynności wewnętrznych komisji kra- | 


ewentualne wnioski, komisja krajowa zaś usta- | 
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Omijając na równi 7 korespondentem „Sło- : 


arepe na 
dlatego. że Czesi w nieleguuy sposób bronią 
programu prawicy. Z niedospiewanej pieśni po- 
litycznej „Słowa polskiego*. nic innego wysnuć 
nie można, jak tylko żądarie. by Koło polskie 
z obstrukcji czeskiej wzięło asumpt do takiego 
mniej więcej oświadczenia: dotąd hyliśmy au- 
tonomistami, od jutra jesteśmy centralistami. 
dotąd żądaliśmy równoupre wnienia dla wszyst- 
kich ludów, jutro popierać będziemy prze- 
wagę w państwie Niemców. dotąd hyliśmy kon- 
serwatystami, od jutra przysięgamy na niemiecki 
liberalizm. 

Takiego obelżywego zaparcia sigi takiego 
„Salto-mortale* nie żąda od Kala polskiego nikt, 
oprócz „Słowa Polskiego*, nie żąda go korona 
i nie żąda go rząd. Tu i tam wiedzą i wierzą. 
że Koło polskie z eałym naciskiem i z całą szcze- 
rością przeciw obstrukcji wystąpi, bo też wiedzą 
i wierzą. że Polacy zarówno w interesie monar- 
chji, jak i w interesie własnego kraju i własnej 
narodowości, bronić muszą parlamentu i swo- 
bód konstytucyjnych; ale też tu i tam wiedzą. 
że Koło polskie nie może nic więcej uczynić, 
jak wziąć na siebie „ofiicium boni viri“, czyli, 
że byłoby ono bezsilnem, gdyby w co by- 
najmniej nie wierzę — u Czechów popularny 
prąd górę wziął nad politycznym rozumem. 

Ale „Słowo Polskie“ nie bez celu systeina- 
tycznie imputuje Kołu połskiemu nieistniejący 
wpływ i nie bez celu czyni je odpowiedzialnem 
za obce grzechy i winy. Wszakże z dzisiejszej 
naprężonej sytuacji zrodzić się może wszystko, 
a przedewszystkiem zrodzić się mogą nowe wy- 
bory. Co za wdzięczne wtedy role wszech-opo- 
zycyj i jak to przyjemnie nazwać się wtedy Ka- 
sandrą, której straszne przepowiednie strasznie 
się ziściły ! 

Nawet nasi najserdeczniejsi w dziennikach 
niemieckich zrozumieli, gdzie są granice wpływu 
polskiego w parlamencie i zaprzestali nawoły- 
wania do niewykenalnej pracy. Jedno tylko 
„Słowo Polskie* nie zasypia gruszek w popiele 
i zbiera skrzętnie sztuczne materjały i fałszywe 
świadectwa, z których kiedyś skleićby można 
akt oskarżenia przeciwko Kołu polskiemu. 

Zresztą robota to pewna i bez żadnego 
hazardu. Jedno z dwojga: albo Koło polskie 
pójdzie za głosem Kasandry, płunie w prze- 
szłość i tradycję własną, a wtedy bez dalszych 
zachodów potępią je wyborey, albo zużywszy 
bezskutecznie cały wpływ na Czechów uzna się 
bezsilnem -— a wtedy wszech-opozycja obwini 
je o zniweczenie konstytucji. Tak czy owak 
będzie w kraju niezadowolenie, dla którego grunt 
tak wybornie już przygotowali pionierzy „Słowa 
polskiego*. szerząc wokoło siebie ekonomiczną 


ruinę. Niezadowolenie zaś, to ostatni wyraz 
„programu“ „Słowa polskiego“ —  najwyż- 
szy wszech-opozycji tryumf, chaos i mętna 


woda — w której zawsze coś złowić można. 
Dla jednych mandat poselski lub tekę ministe- 
rjalną, dla drugich tłusty interes z panami Mey- 
tral i spółka, powołanymi według „Słowa pol- 
skiego* do bronienia bogactw krajowych przed 
drapieżnością hrabiego Potockiego. (r. 
Nb. W dzisiejszem „Słowie polskiem* wy- 
czytałem też brutalną napaść na dzielnego i 
sympatycznego posła czeski:go p. dra Pacaka. 


| Że p. Pacak jest, jak pisze „Słowo, „malutki“. 
pękaty, czerwony i ruchliwy*, i że ma „głos 


tak przed tem, jak i teraz obstrukcję z całą sta- | 


nowczością potępia. 


Koło polskie związane jest z 


prawicą ; 


wspólnością programu, od Czechów zaś j 


oddziela je różnica w taktyce. 
przeto pytanie, czy można żądać na serjo od 
stronnictwa politycznego, by zmieniło program 
dlatego — że potępia taktykę, czyli jasno mó- 
wiąc, by Koło polskie popierało program lewicy 


przeszedłszy drogę podobłoczną. ustawia się na 
pierwszym krużganku i tak samo, jak poprze- 
dnie orszaki, wznoszą pieśń choralną. Po skoń- 
czeniu jej, Kazimierz wzywa Jadwigę, aby za- 
niechała dalszych objawień : 

„Dość już! przerwij te obrazy, 

By nie pękła wątła nić; 

On już kona od ekstazy 

A powinien jeszeze żyć.* 


(Obraz z tryptykn zaczyna hlednąć, zdala 
odzywają się dzwony.) 

„Już też słychać ziemskie dzwony. 

Już uzdrowił go nasz lek, 

Niech się ocknie, pocieszony, 

| rozpocznie złoty wiek.“ 

Cały obraz nagłe gaśnie; ` muzyka cichnie, 
komnata się rozjaśnia. Wchodzi Jaśko z Tęczy- 
na, oznajmiając królowi, że już cała Akademja 
z Panami Radcami oczekuje na niego w sali. 
Jagiełło przez długą chwilę przyjść do siebie 
nie może. oglądając się i pytając: gdzie ona? 
Nareszcie nagłe się spostrzega, przesuwa dłonią 
po czole, wstaje, składa ręce, ogląda się na 
ścianę i ze słowami: „Ach, co za pociecha!“ 
wychodzi drzwiami narożnemi, a za nim Jaśko. 

Wchodzi Małdrzyk z pacholikami, aby 
sprzęty Jadwigi znów umieścić w skarbczyku: 
lecz chłopięta rzucają się do okna, klękają na 
kamiennej pod niem ławeczce i z niezmiernem 
zaciekawieniem patrzą na dziedziniec zamkowy. 
na którym szykuje się orszak, mający wyrQszyć 
z królem na inaugurację Akademi. 

Orszak ten, według danych, zaczerpniętych 
ze źródeł autentycznych, tak opisał Michał Wi- 
szniewski w tomie czwartym swojej  „Historji 
literatury polskiej“ : 


Zachodzi | 


wiecznie zachrypły*, to zaszkodzićby imu mogło 
chybu w konkurach o pannę. bezczelnością jest 


` jednak, jeśli „Słowo polskie“, biorąc asumpt z 


faktu, że p. Pacak ongi odsiadywał za prze- 
stępstwo prasowe więzienie, nazywa go „re- 
daktorem od kozy, który pisać nie umiał i nie 
pisal.“ Pan Pacak należy do najzdolniejszych 
publicystów czeskich, u twierdzić, że „nie umie 
pisać*, może tylko dziennik, u którego „pisać“ 
znaczy: szkalować i spotwarzać... 


„Przeniosłszy więc z Kazimierza katedry. 
a z izb odnowionych urządziwszy lectoria, na 
wspólnej naradzie Akademję drugiego dnia po 
św. Jakóbie postanowiono otworzyć i na tę 
uroczystość króla wraz z senatem i panami ko- 
ronnymi i litewskimi zaprosić. Dniem więc 
wprzódy, ubrani w togi profesorowie, pokornie 
króla na otwarcie Akademji zapraszali, co i na- 
zajutrz powtórzyli, oznajmiwszy nadto o tej 
uroczystości po wszystkich kościołach. Tego 
więc dnia król z przepysznym i długo ciągną- 
cym się orszakiem udał się z zamku na ulice 
św. Anny. 

„Naprzód postępował dwór królewski konno 
i w świetnej zbroi; potem konno i pieszo woj- 
sko. Potem szedł rektor w todze purpurowej 
aksamitnej. z takimże mucetem, złotym galonem 
obwiedzionym; dalej protesorowie teologji w to- 
gach aksamitnych fjoletowych, gałonem złotym 
obszytych, z takiemiż dalmatykami. Dalej dzie- 
kan filozofów w todze szkarłatnej galonowanej. 
z takimże mucetem i dalmatyką. Po nich szli 
profesorowie, gęstym orszakiem królewskich ha- 
labardzistów otoczeni. Za nimi szedł senat, bi- 
skupi, wojewodowie i kasztelani, w złocistych 
deljach i w czerwonych butach, z nosami w górę 
zagiętemi; niektórzy mieli kołnierzyk perłami 
wykładany i rękawy długie wiszące, za pas po- 
zatykane, żeby się po ziemi nie wlokły i wy- 
wijane koszule. Przed nimi szedł marszałek ko- 
ronny. 

„Potem ciągnął się długi szereg książąt, 
nadwornych urzędników, konsulowie krakowscy 
z całym urzędem miejskim i smutna kazimier- 
skich mieszczan garstka. We wszystkich oknach, 
po gankach, nawet na dachach, mnóstwo ze- 
branych ludzi radośnyimi oklaskami witało wcho- 


We Lwowie. sobota dnia 28 kwietnia 1900 r. 
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Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 24 kwietnia. 

r.) Na horyzoncie politycznym nkazało się 
ostatnimi czasy kilka chmurek, nie wywołały 
one jednak na giełdachi żadnego znaczniejszego 
zirytowania, lecz tylko pobieżną akademicką 
dyskusję. Mówiono przedewszyskiem o kwestji 
bułgarskiej. nabierującej wrzekomo aktualności 
przez to, że ostatnimi czasy odbyła się wymia- 
na rozmaitych grzeczności między Rosją a Buł- 
garją, a wiadomo, że rosyjscy politycy tylko 
temu podaje ręke, od kogo się czegoś spodzie- 
wają. Także kwostja Afganistanu nastręcza sfe- 
rom giełdowym tematu do dyskusji, zwłaszcza 
po ogłoszeniu przez jeden z dzienników londyń- 
skich listu, który emir Afganistanu wrzekoma 
napisał do jednego ze swych zaufanych, będą- 
cych zarazem w stosunkach z rządem angiel- 
skim. W liście tym skarży się emir na presję. 
jaką wywiera nań Rosja i apeluje pośrednio do 
rządu angielskiego, ażeby raz zdobył się na od- 
wagę „przystąpienia do czynu*, bo „gadania 
już za dużo hyło*. Chociaż treść tego listu jest 
bardzo alarmującaą. wszelako sfery giełdowe nie 
traktują go zbył serjo.  Przedewszystkiem 
mają poważne watpliwości co do tego, czy emir 
wogóle taki list napisał, a jeżeli nawet istotnie 
napisał, to, zdaniem giełdy, na to tylko, aby na- 
ciągnąć Anglję na jakąś nową znaczną pożyczkę. 


roh 


Nr. 117. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plae 


Mariacki L 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 


Wiedniu: pp. Haasenstielin á& Vogler, (Otto Maas). 


Domrsienia 


« ogłoszenia 3 Ualerzy od wyrszu 


Że Rosja na rozmaitych punktach globu | 


ziemskiego wichrzy i stara się wywołać zamię- 
szaniec, © tem wiedzą giełdy bardzo dobrze nie 
od dzisiaj, liczą się jednak z tem, że już przez 
wzgląd na Francję. nie zechce przynajmniej w 
tym roku wystawowym doprowadzać żadnej 
kwestji do takiego stadjum, w któremby ona 
mogła wywołać poważniejsze komplikacje. 

Dla odmiany mieliśmy w ubiegłym tygodniu 
znaczną baissę walorów żelaznych, której po czą- 
.ek wyszedł z targów amerykańskich. Jak grom 
z pogodnego nieba spadła bowiem z Ameryki 
wiadomość, że za wiele żelaza wyprodukowano 
na ogromnym obszarze Stanów Zjednoczonych. 
że minie sporo czasn, zanim nagromadzone za- 
pasy zostaną rozsprzedane i że z tego powodu 
dwa wielkie kartele żelazne w Ameryce poza- 
mykały wszystkie swe fabryki. gdyż nie są w 
stanie zatrudnić robotników. W prawdziwość 
tego doniesienia nie chciano wprost wierzyć — 
i nie dziw, przez tyłe bowiem miesięcy prasa 
na obu półkulach wpajała w puhliczność prze- 
świadczenie, że zapotrzebowanie żelaza na całym 
świecie jest tak olbrzymie, iż fabryki żadną 
miarą podołać mu nie mogą i dlatego żelazo 
musi drożeć. Dzięki tym głosom prasy, powta- 
rzanym systematycznie setki razy, publiczność 
europejska bez szemrania zgodziła się na pod- 
wyższenie cen żelaza, przedsięwzięte ostatnimi 
czasy przez skdrtelowane kopalnie i huty. 

Naraz oznajmiają światu z Ameryki, że 
wszystko to nieprawda, że żelaza jest za dużo. 
tak dużo, iż nie można znaleść nań odbiorców. 
Jakże to pogodzić jedno z drugiem? Bądź co 


ądź zdaje się nie ulegać wątpliwości. że mamy ; .. c: A ; : i 
RE p Az dele J | nie po myśli rafinerów. ale w interesie ludności, 


tu do czynienia z kolosalnym szwindlem, obej- 
mującym niemal całą kulę ziemską. Albo szwin- 
dłem było poprzednie śrubowanie kursu papie- 
rów żelaznych w górę i karmienie publiczności 


M. Dukes, H- Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudoil 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 3R 
rue de Varenne. 


nyłeszenia przyjmuje się za opłata 20 lalerzy ad jednegu 


wiersza drobnym drukieru (petit). 
o ślubach, zauręczynach i mne prywalne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę 


Prywatne korespondencje 24 i nekrołogia 40 kalerzy od 


wiersza. 
Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal od wyrazu. 


Reklamy w rubryce ,„,Nadesłane” 


60 nalerzy od wiersza. 


nów*. Prawdy dowie się świat dopiero gdzieś 
za kilka miesięcy. gdy tysiące ludzi potraci swe 
majątki. 

Niydy może nie odzywały się tak głośne 
skargi towarzystw akcyjnych na ucisk podatko- 
wy, jak w tym roku. Najgłośniej skarżą się pry- 
watne towarzystwa kolejowe i dowodzą cyfrowo, 
że ciężar podatkowy dochodzi u nich do 40pre. 
czystego zysku, podczas, gdy przy bankowych 
towarzystwach nie przekracza 23 pre. 


Handel naftą. 


Drobna na pozór, a w gruncie rzeczy wa- 
żną sprawę poruszył na przedwczorajszem po- 
siedzeniu sejmu interpelacją swą, wystosowarą 
do komisarza rządowego, p. dr. Bednarski. Che- 
dzi tu o ustawowe uregulowanie handlu naftą, 
owego artykułu, który obok soli stał się nie- 
zbędnym tak dla bogatych jak dla biedaka, 
który znajduje się w najlichszym nawet sklepi- 
kn podgórskich wiosek. Handel ten był pierwo- 
tnie koncesjonowany, nowelą jednak z. r. 1883 
zaliczony został do przemysłów wolnych. W spra- 
wie sprzedaży, przewozu i przechowywania na- 
fty istnieją wprawdzie rozporządzenia minister- 
jalne z r. 1865 i 1868 nie są one jednak wy- 
konywane głównie ze strony właścicieli desty- 
larń, którzy puszczają w świat najrozmaitsze 
gatunki nafty podłejszego gatunku — a wśród 
nich nie ma prawie takiego. któryby odpowia- 
dał przepisom. Te bowiem oznaczają punkt plo- 
nienia na 36* R., taka bowiem nafta nie przed- 
stawia zbytniego niebezpieczeństwa. Tymczasem, 
jak to interpelant na podstawie własnego do- 
świadczenia i czynionych prób przekonał się, 
znajdująca się w handlach drobnych nafta, za- 
pala się już przy zwykłej temperaturze, a lepsze 
gatunki zapalają się przy temperaturze 15— 20°C. 
Nadto w handlu znachodzą się falsyfikaty, kom- 
binacje olejów ciężkich z benzyną, które tworza 
materje wybuchowe. Wobec podrożenia cen na- 
ity obawiać się można, że ta niesumienna, 
a wielce dla mienia, życia i zdrowia ludności 
miejskiej niebezpieczna fabrykacja, odbywać się 


| będzie na większą skalę. Kiedy starostwo w No- 
| wym Targu, po przeprowadzonej rewizji, nie 


znalazłszy ani jednego gatunku nafty o przepi- 
sanej jakości, zwróciło na to uwagę kupców, to 
ze strony rafinerów podniósł się gwalt, że sta- 
rostwo zastosowało przepis, który na całej prze- 
strzeni Austro-Węgier nie bywa już stosowany! 
Rafinerje zaznaczyły wyraźnie, że przyjęły dła 
siebie milcząco jako normę przepisy usta- 
wy prusko-niemieckiej (sic). Z jednej 
więc strony rafinerje produkują naftę wbrew 


| przepisom państwowym austrjackim i nara- 


żają przez to publiczność na stra 
szne czasem wypadki, z drugiej strony 
wobec solidarności rafinerów nie byłoby mo- 
żliwem ścisłe wykonanie przepisów, bo równa- 
loby się ono zakazowi użycia nafty do ośwje- 
tlenia, gdyż lepsze gatunki wcale się nie znaj- 
dują w drobnym obrocie. 

Jest to sprawa tak ważna, że rząd powi- 
nien istotnie pomyśleć nad rozwiązaniem jej 


która przez pożary i poparzenia skutkiem złej 
nafty, ponosi bardzo dotkliwe szkody. Interpe- 


; lant domaga się wydania odpowiednich przepi- 


opowieściami o bajecznych rozmiarach zapotrze- : 
howania żelaza, albo też szwindlem jest tera- | 


źniejsze zamknięcie hut amerykańskich i wywo- 
łany tem spadek. Spekulanci europejscy wierzą 
w tę drugą ewentualność i opowiadają, że dy- 
rektorowie dwóch amerykańskich kartelów u- 
myślnie pozamykali fabryki, ażeby wywołać pa- 
nikę na viełdach, gdyż to potrzebne im było do 
zrobienia majątku. Na giełdach. osobłiwie ame- 
rykańskich, podobne wyprawy rózbójnicze są w 
modzie i jednają ich aranżeroin oprócz majątku, 
także poważanie i slawę dzielnych „geszeftsma- 


dzącą do miasta ukademję*z królem.  Lesiste 
postacie Litwinów zwracały oczy mieszczanek 
krakowskich. w złotych na głowie czółkach 
i z rąbkiem na plecy spadającym.* 

Pacholiki, patrząc na tę wspaniałość, dzi- 
wią się, zachwycają i w miarę, jak się orszak 
gromadzi na dziedzińcu i przeciąga przed ich 
oczyma, udzielają sobie wzajemnie uwag. tak 
o wybitniejszych osobach, jak i o całych gru- 
pach, unosząc się nad okazałością icłi postaci. 
nad świetnością luh oryginalnością ich stroju. 
a Małdrzyk im objaśnia. co zacz są te osoby 
i grona. 

A w tem wszystkiem dla publiczności. 
w udatnej formie artystycznej. odbija się obraz 
nakreślony przez Wiszniewskiego. na którego 
relacji scenę tę Deotyrma osnuła*). 

Nareszcie rozlega się okrzyk w dziedzińcu, 
a jeden pacholik woła: 

„Oho! już krzyczą... Król wychodzi z sali |... 
„Bd n Już dosiada siwka, 
Już rusza! Przed nim rzną surmy i bębny.“ 

Jakoż daje się słyszeć „marsz jagielloński*, 
zrazu huezny, później stopniowo coraz cichszy, 
jakby orkiestra oddalała się wraz z orszakiem. 
Pacholikowie, wychyłeni z okna, słuchają i w mil- 
czeniu pokazują sobie różne rzeczy na dziedzińcu 
zamkowym. Małdrzyk, oparty o pulpit, duma, 
łzy ociera i kiwa głową, jakby przypominał so- 
hie dawne czasy. 

Wreszcie jeden pacholik woła: 


* W jednym wszałakoż punkcie rozminęła się z pra- 
wdą dziejową, umieściwszy w orszaku wydzizł lekarski, 
który wówczas jeszcze nie istniał i dopiero w lat kilka- 
naście polem hył przez Jagiełłę utworzony. Uczyniła ta 
wszakże świadomie z pobudek artystycznych. dla całości 
obrazu, co w przypiskacli wyjaśnia. 
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sów i ustanowienia nadzorczych organów celem 
kontroli. 


Profanacja kościoła. 

Pełen pamiątek, wspaniały kościół na pa- 
ryskiem przedmieściu Aubervilliers, spalił się, pod- 
palony zbrodniczą ręką zgrai anarchistów. Dnia 
17 bm. policjant przechodząc koło kościoła 
ujrzał, iż wydobywają się z niego kłęby dymu. 
W chwile potem płomienie przebiwszy się przez 
szyby wieży, buchnęły na zewnątrz. Wkrótce 

Już ledwie widzę... już wyszli za bramy. 
Małdrzyk. Toi my na co już patrzeć nie mamy. 
Pacholik. Nie! jeszcze jadą! Pókiż tego? póki? 

Tu strusie pióra, tam znów jakieś luki. 
Małdrzyk. Tosą książęta litewscy i obcy. 


èe  Pacholęta zrywają się, żeby biedz na mia- 
sto, lecz Małdrzyk wprzód im każe poodnosić 
sprzęty do skarbczyka, a zamknąwszy go mówi: 


„No teraz lećcie i pilnie. a skromnie 
Przepatrzcie wszystko, co dziś zajdzie w mieście. 
Bo wam powiadam. że za lat i dwieście, 
Może i tysiąc. jeszcze ludzie o tem 

Na pergaminach pisać będą złotem.* 


Po wyjścia pacholików i Małdrzyka, ko- 
mnata przez długą chwilę pozostaje pusta. Tym- 
czasem ciągle słychać marsz Jagielloński. ale już 
tak daleki. że szmer jego schodzi do najlżejszego 
pianissima. Przy tym szmerze cała wewnetrzna 
ściana idzie w górę i ukazuje się aula akademi- 
cka. W głębi, na estradzie o trzech stopniach, 
stoi tron królewski pusty. Przy bocznych ścia- 
nach ławy senatorskie, między niemi, od lewej 
strony, katedra profesorska, nieco wysunięta; 
po prawej stronie krzesło biskupie. Ściana we- 
wnętrzna i obie ściany boczne przybrane w gir- 
landy kwiatów i zieleni, których ostatniem roz- 
pinaniem i układaniem zajęci są właśnie żacy, 
snujący się po sali. Kilku z nich prowadzi mię- 
dzy sobą wesołą, ożywioną rozmowę o zbliżają- 
cej się inauguracji, o bankiecie wspaniałym. 
jaki po niej nastąpi, o pannach, które z okien 
zerkają na rycerzy w orszaku, przeciągającym 
przez miasto itp. 


(Doltończenie nastąpi). 
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przybyła straż pożarna i zbiegło się wielu ludzi, 
którzy gorący udział brali w akcji ratunkowej. 

Proboszcz kościoła ks. Blavet nie uważając 
na niebezpieczeństwo wbiegł z kilkoma człon- 
kami straży do palącego się kościoła, gdzie 
oczom jego straszny przedstawił się Kot. 
W kościele było wszystko połamane, poniszczone 
i zbite świętokradzką ręką. Z całego sposobu, 
w jaki złoczyńcy dokonali zniszczenia wszystkich 
przedmiotów wewnątrz, okazalo się, że nie cho- 
dziło im o kradzież, lecz o świętokradzką pro- 
fanację kościoła. Na posadzce leżały połamane 
kielichy, monstrancje, rozsypane wota itp. rze- 
czy ze złota i srebra, które łatwo można było 
ze sobą zabrać. Stwierdzono także, iż kościół 
był w 5 miejscach podpalony. 

Około godziny 9 rano ugaszono ogień. Z ca- 
łego kościoła pozosłała tylko nawa główna z roz- 
bitem sklepieniem. Podczas, gdy ks. Blavet znaj- 
dował się wewnątrz kościoła, przepaliła się wie- 
ża i runęła, a zawieszone na niej dzwony spa- 
dająe przebiły sklepienie kościoła i wpadły do 
wnętrza wraz z chmury gruzów. Ks. Blavet zo- 
stał raniony w głowę, a dwie inne osoby: je- 
den ajent policyjny i jeden strażak pożarny za- 
sypani gruzami. Wydobyto ich z pod nich ciężko 
poranionych. 

Do kościoła tego przywiązana była piękna 
legenda. W r. 1541 podczas ogromnej posuchy 
pewna młoda dziewczyna codzień modliła się o 
deszcz przed posągiem Matki Boskiej, stojącym 
tam, gdzie dziś wznosi się kościół. Pewnego 
dnia modliła się tak długo i gorąco. że twarz 
Bogarodzicy okryła się kroplami potu, a równo- | 
cześnie niebo zasnuło się chmurami i spadł 
deszcz rzęsisty. Na pamiątkę tego cudu Franci- 
szek I położył kamień węgielny pod budowę ko- 
ścioła w tem miejscu. a Henryk II jej do- 
kończył. 

O O, 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 28 kwietnia. 

„Panorama racławicka*, na placu powystawe- 
wyra. od godz. 9 ramo aż de zmroku. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Małka Schwar- 
zenkopf*, wieezorem „Zielona wyspa czyli sto dzie- 
wic“, opera komiczna. 


Kalendarz. Sobota (28): Witalisa m. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 54. zachód o 
godzinie 7 minut 2. 

Wiadomości osobiste. Gubernator Banku 
austro-węgierskiego, dr. Leon Biliński, przybył 
wczoraj pociągiem błyskawicznym z Wiednia do Lwowa 
i zamieszkał u brata swego, ozlonka rady nadzorczej 
gal. Banku de handlu i przemysłu, przy uł. Kra- 
szewskiego |. 

Dar. gi AGI Schneider, przeznaczył na 
cele upiększenia miasta Lwowa 1000 koron. 

Kwotę tę złożył onegdaj brat zmarłego, p. Fry- 
deryk Wilhelm Schneider, do rąk prezydenta miasta. 

Uroczyste pożegnanie ministra, dra Leo- 
narda Piętaka, przez profesorów uniwersytetu i przez 
młodzież akademicką, odbędzie się na uniwersytecie 
w sobotę, dnia 28 bm. o godzinie 12 w południe. 

Ze sfer nauczycielskich. Na onegdajszem 
tajnem posiedzeniu rady miejskiej, zamianowano 
starszą nauczycielką p. Marję Kawską. Posady na 
nauczyciela szkół wydziałowych nie nadano jeszcze 
nikomu, bo głosy rozstrzeliły się między trzema kan- 
dydatami. 

Protest, jak już donieśliśmy, wniesiono prze- 
ciw przyjęciu oferty p. Pawlikowskiego, a to na 
podstawie tej, że głosowanie nad tą sprawą odbyło 
się na posiedzeniu jawnem. Jak się dowiadujemy, 
autorem tego protestu jest p. Śliwiński, redaktor 
gazetki „Wolny Głos*. 

„Stacje pocztowe”. 


Z Wiednia telegrafują 
do nas: W wydanem przez ministerstwo handlu 
rozporządzeniu, odnoszącem się do urządzeń po- 
cztowych po wsiach, wypowiedziano zamiar usta 
nowienia w miejscowościach, gdzie brak warunków 
dla urządzenia urzędu pocztowego, lecz daje się uczu- 
wać potrzeba regularnej komunikacji pocztowej tzw. 
stacyj pocztowych (Postablagen), których za- 
kres dzialania ina obejmować sprzedaż marek poczto- 
wych, przyjmowanie i wydawanie zwykłych przesyłek 
listowych, doręczanie avizów na wartościowe przesył- 
ki, złożone we właściwym urzędzie pocztowym, wre- 
szcie pośredniczenie w nadawaniu wartościowych 
przesyłek na koszt i niebezpieczeństwo nadawcy i 
odbierającego. Stacje takie poruczane będą osobom 
godnym zaufania, ewentualnie za wynagrodzeniem. 

Podwyższenie sądowo-lekarskich nale- 
żytości wedle wiarygodnego źródła nastąpi już 
w roku przyszłym. Reforma ta odnosić się pono bę- 
dzie przedewszystkiem do znacznego podwyższenia 
sądowo-lekarskich należytości w postępowaniu kar- 
n em. 

Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Jak 
wiadomo, na zeszłorocznym zjeździe dziennikarzy 
słowiańskich w Krakowie, uchwalone tegoroczny, 
trzeci zjazd odbyć w Zagrzebiu. Członek komitetu 
przygotowawczego zjazdu, poseł do sejmu chorwa- 
ckiego, dr. Mazzura, zwrócił się więc do rządu 
w tej sprawie z zapytaniem, czy na zjazd taki po- 
zwoli. Rząd chorwacki atoli z uwagi na lo, iż w zje- 
ździe dziennikarzy mają brać także udział dziennika- 
rze słowiańscy z Gislitawji, zezwolenia na Zjazd od- 
mówił, motywując odmowę tem, iż ze względu na 
teraźniejsze stosunki polityczne, zjazd taki nie odpo- 
wiadałby interesom kraju. Wobec tego dr. Mazzura 
poczynił kroki, celem zwołania zjazdu do jednego 
z miast w Austrji. Odbędzie się on prawdopodobnie 
w Lublanie. 


Muzyki wojskowe. W maju grać będą mu- 
zyki wojskowe na miejscach publicznych w następu- 
jącym porządku: 1 i 25 przed grnachem namiestni- 
ctwa; 3 i 29 przed komendą korpuśną: 8, 17 i31 
w parku Kilińskiego; 10 przed pałacem inwalidów; 


15 na Wysokim zamku; 22 w Ogrodzie miejskim 
(jezuickim). a 
Próba wielkich organów, zbudowanych 


dla kościoła w Równein (Wołyń) odbędzie się w nie- 
dzielę, 29 bm., w fabryce Jana Śliwińskiego, ul. 
Kopernika l. 16, o godz. 12 w południe. 

Dzieciobójstwo. Z Nowego Sącza donoszą, 
że niejaka Maciejowska z (rybowa zgłosiła się 
do tamtejszej prokuratorji, oskarżając się o zamor- 
dowanie swej 14 lat liczącej córki. Maciejowską 
uwięziono, dochodzenie sądowe wdrożono. 

Śmierć w Kościele. W niedzielę, dnia 22 
bm. przyszedł do kościoła OO. Franciszkanów w Prze- 
myślu, na nabożeństwo, Józef Freidenberger, maszy- 


nista kolei państwowej. Około godziny 11', zrobiło 
mu się niedobrze, a gdy z ławki wysiadł, upadł nie- 
żywy na ziemię. Wszelka pomoc okazała się bez- 
skuteczną. Wyniesiono go z kościoła, gdzie lekarze 
skonstatowali udar serca. Nieboszczyk zostawił żonę 
i dziesięcioro małych dzieci. 

Pożary. Na parowcu angielskim „Piqua“, 
wkrótce po opuszczeniu portu w Riece, wybuchł — 
jak donoszą nam z Tryjestu — pożar w magazynie 
towarów. Ponieważ pożaru nie zdołano natychmiast 
ugasić, musiał parowiec wrócić z drogi i dopiero 
w porcie powiodło się stłumić pożar. 

Z Ottawy w Kanadzie donoszą pod d. 27 bm.: 
Straszny pożar zniszczył wczoraj znaczną ilość mły- 
nów i składów drzewa, jakoteż zakład dla elektry- 
cznego oświetlenia miasta i magazyn kolei żelaznej 
Kanada-Pacyfik. Pożar zniszczył dalej większą część 
domów miasta, tak, iż około 2.000 osób pozostało 
bez dachu i ehleba. Wiele osób straciło życie. Parla- 
ment odroczono z tego powodu do wtorku. Wskutek 
zniszczenia zakładów elektrycznych, w mieście i do- 
mach jęst w nocy zupełnie ciemno. 


* Repertoar teatrulmy. Teatr hr. Skarbka. Dziś w 
sobotę o pół do 4 popołudniu „Małka Schwarzenkopf*, 
sztuka; wieczorem o pół do 8 „Zielona wyspa, czyli sto 
dziewic“, opera komiczna; w niedzielę o pół do 4 po- 
południu „Nietoperz*, opera komiczna; wieczorem o pół 
do 8 „Gejsza* operetka : w poniedziałek „Panna żołnie- 
rzem“, *krotochwila. 

«' Świtezianka 286. Za rychłe wiadomości dziękuję z 
serca. Przejścia jeszcze dokładnie oznaczyć nie mogę — 
w każdym wypadku mam nadzieję, że już nie tak długo 
czekać będę, jednak czy otrzymując pierwsze, schwycę 
cel, do którego dążę ? Powiedz mi. 

* Nina 21. Żal mi, że tak długie było cierpienie. 
W przyszłości grzeczność wszechstronna. Proszę o dalsze 
wiadomości. Szyjkę przyszlij prędko. 

* Koncert. W niedzielę dnia 29 b. m. o godzinie 
pół do 7 wieczorem, odbędzie się w sali „Sokoła* we 
Lwowie koncert na dochód funduszu emerytalnego Sto- 
warzyszenia kupców i młodzieży handlowej, z łaskawym 
współudziałem Towarzystwa śpiewackiego „Lutnia“ pod 
dyrekcją p. Mieczysława Sołtysa, pany Wandy Nałęcz, 
p. Ludwiki Marek- -Onyszkiewicz, p. Heleny  Ruszko- 
wskiej, p. Aleksandra Bereźnickiego, oraz orkiestry 30 
p. p. pod dyrekcją kapelmistrza p. Rolla. 

Składki na cele użyteczności publiczny lub naro- 
dowej. 


Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Felicji Zdo- 
bnickiej, grono nauczycielskie szkoły wydziałowej im. 
król. Jadwigi, złożyło sumę 22 koron na rzecz kolonij 
wakacyjnych dla dziewcząt, > 

Zmarli : 

Wilhelm Streicher, 
we Lwowie w 39 r, życia. 


ekspedjent pocztowy, zmarł 


Notatki literackie i artystyczne. 


Z teatru. Po latach kilkunastu, ujrzeliśmy 
wczoraj znów, wyborną operetkę Lecocq'a, wesołą, 
shesnin lekko pieprzną, a melodyjną „Zieloną wy- 
spę*. Niestety, wykonania tej prawie- premjery pod 
żadnym względem udałem nazwać nie można, prze- 
ciwnie, przedstawienie wczorajsze robiło chwilami 
wrażenie -- próby generalnej. Chóry były mniej 
pewne siebie niż zwykle, niektórzy soliści śpiewali 
nieco fałszywie. a całość -- odznaczała się brakiem 
humoru i werwy: dwóch podstawowych warunków 
powodzenia każdej franeuskiej operetki. Na rzetelne 
oklaski zasłużyła tylko panna Bohusówna, oraz 
pp. Malawski i Bogucki. Znakomicie wypadł 
zwłaszcza śliczny walczyk, odśpiewany przez p. Bo- 
husównę w akcie drugim. P. Lelewicz, jako 
BAN było sobowtórem swego Styksa z „Orfeu- 
sza“, p. Myszkowski zaś, polował jak zwykle na 
aplauz galerji, którą też — zadowolił zupełnie. 

Wkładka baletowa w akcie drugim, nastręczyła 
okazję do owacji kwiałowej dla panny Slaszko, 
Patrącym na te wszystkie bukiety, kosze etc., przy- 
chodziły mimowoli na pamięć słowa Kalchasa: „Za 
wiele kwiatów, za wiele kwiatów!* Panu Sachsowi 
wręczono wspaniały wieniec!... Tak czczą we Lwo- 
wie zasługi baletmistrza ! 
= 


Pogrzeb przy asystencji policji. 

Onegdaj o godzinie 3-ciej po południu od- 
bywał się pogrzeb ś. p. Schmidowej, neoiitki. 
Zwłoki zmarłej, którą śmierć zaskoczyła podczas 
pobytu jej we Lwowie w domu matki, nie- 
ochrzczonej wdowy po znanym w mieście na- 
szem restauratorze, Grinfeldzie, złożono na ka- 
tafalku w krypcie klasztoru OO. Bernardynów. 
Do krypty tej wpadł onegdaj tlum żydów, któ- 
ry nie mogąc zmarłej darować tego, że przed 
6 jeszcze łaty ochrzciła się, postanowił się 
zemścić na zwłokach. Służba klasztorna nie do- 
puściła wprawdzie do profanacji i wyparła ży- 
dów z korytarza; ustępując naigrawali się żydzi 
z obrazów świętych, pluli. i t. p. Aby nie do- 
puścić do ekscesów dalszych, policja obsadziła 
bramę klasztoru i przez dwa dni dwóch żołnie- 
rzy strzegło wejścia na korytarz, gdzie się krypta 
znajduje. 

Onegdaj po południu, na godzinę przed po- 
grzebem, tłumy, tak chrześcjan jak i żydów, zale- 
gly plac przed kościołem, a karawan otoczyło 
kołem kiłkunastu policjantów, bo obawiano się 
napadu żydów qa kondukt pogrzebowy. To 
energiczne wystąpienie władzy bezpieczeństwa 
utrzymało na wodzy zamiary ekscedentów i pun- 
ktualnie o 3-ciej kondukt prowadzony przez 3 
księży ruszył w asystencji policji na cmentarz, 
mając za sobą tłumy ludu. Przy bramie cmen- 
tarza Łyczakowskiego, gdy czoło konduktu wy- 
sunęlo się z za rogu klinik, stanęło zwartym 
szeregiem 12 policjantów i kilku ajentów poli- 
cyjnych, aby nie wpuszczać tłumów na miejsce po- 
święcone. Przepuszczono księży. karawan i naj- 
bliższą "rodzinę, za karawanem postępującą, a 
następnie zaraz usiłowano zamknąć bramę cemen- 
tarza. Policjanci wytężali wszystkie siły, aby na- 
pór tłumów powstrzymać, co jednak przychodziło 
z tem większą trudnością, że zaraz za kondu- 
ktem ze zwłokami Schmidowej, szedł inny kon- 
dukt. Wreszcie udało się bramę zamknąć, a to 
w samą porę, o mało bowiem nie przyszło do 
smutnego wypadku, spowodowanego natłokiem. 
Jakaś kobieta, popychana przez innych, prze- 
wróciła się koło bramy, a na nią poczęły pa- 
dać inne, także popychane. Nareszcie wydoby- 
to ją, choć trochę stratowaną i przestraszoną. 
Do escesów nie przyszło i tłum rozszedł się, 
zanim jeszcze modły nad grobem ukończono. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 27 kwietnia. 
(W sprawie miejskiej Kasy oszczędności. Oferty 
na budowę centrali elektrycznej. Szkoła ewan- 
gelicka. Subwencja na pomnik Mickiewicza. Sty- 
pendja. Sprawy budownicze). 
Wczorajsze posiedzenie rady otworzył pre- 
zydent dr. Małachowski o godzinie 7. Prezydent 
zaprasza radę na nabożeństwo, jakie w dniu św. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 kwietnia 1900 r. 


SE ec OREW dA aoe aroni ORG soans IA a E owa |fożeńit wo waoana GEM Krn pt Z za Z YA dnia 4 maja, urządza straż ogniowa 
ochotnicza. 

P. Walichiewicz interpeluje, w jakiem sta- 
djum znajduje się sprawa kreowania miejskiej 
Kasy oszczędności. Prezydent wyjaśnia, że opra- 
cowanie projektu statutu kasy jest już przy 20 
paragrafie i po odbyciu jeszcze jednego posie- 
dzenia komisji, będzie sprawa ta mogła przyjść 

pod obrady ne porządek dzienny. 

Roboty murarskie okolo rozszerzenia cen- 
tralnej stacji elektrycznej, we Lwowie oddano 
architektowi p. Alfredowi Kamienobrodzkiemu 
za cenę 67.240:46 k., ponadto uchwalono kre- 
dyt 7 .053:50 k. ną zainstalowanie akumulato- 
rów w gmachu teattainym. 

Na utrzymanie szkoły ewangelickiej we 
Lwowie, uchwalono „udzielenie zwyczajnej sub- 
wencji 2.502 koron i uchwalono także uwolnić 
40 uczennic szkoły im. Jadwigi od opłaty cze- 
snego. 

Na pomnik Mickiewicza we Lwowie uchwa- 
lila rada wypłacić subwencję w kwocie 10.000 
kor. i aprobowała wybór 5 członków rady do 
komitetu budowy pomnika. 

Przy szkole żeńskiej im. św. Antoniego, 
uchaleno utworzenie VII. klasy. Stypendjum im. 
Bałutowskich dla tej szkoły 0 rocznych 76 kor.: 
nadano Marji Michalinie Konopkównej i Mąrja- 
nowi Stanisławowi Smokowskiemu. 

Uchwalono dalej kreować posadę nauczy- 
ciela religji mojżeszowej. Miejsca bezpłatne 
w szkole śpiewu w tow. „Lutnia“ nadano: 
Grzegorzowi Mielnikowi, Alojzji Girtler, Jadwidze 
Kaszyńskiej, Malwinie Gelerter i Stanisławie 
Piechowiczównej. Nadano dalej stypendjum 
z fundacji im. Kiselki w kwocie 120 kor. ro- 
cznie Adamowi Kirschingerowi, uczniowi szkoły 
im. Marcina. 

Siostrom Miłosierdzia uchwalono podwyż- 
szyć datki na utrzymanie chorych z 25 et. (jak 
dotąd) na 30ct. dziennie. 

Z kolei załatwiono kilkanaście spraw regu- 
lacyjnych i budowniczych. W ogóle na posie- 
dzeniu wczorajszem załatwiono 33 spraw i o go- 
dzinie $ m. 10 jawne obrady ukończono, poczem 
prezydent zarządził posiedzenie tajne. 

Ponieważ podczas posiedzenia tajnego nad- 
szedł dr. Ćwikliński, referent sprawy ustano- 
wienia XII rangi w etacie urzędników gminy, 
przeto dalsze obrady tajne przerwano, a prezy- 
dent dr, Małachowski otworzył dla tej sprawy 
posiedzenie jawne. 

Wedle wniosku dr. Ćwiklińskiego z obecnych 
dyurnistów, których jest w magistracie 10%, na 
razie trzydziestu tylko ma przejść do rzędu u- 
rzędników tzw. „manipulacyjnych“. którzy będą 
stanowili XII rangę urzędników gminnych tj. 
n .jniższą, bo dotąd unormowano wszystkich 
urzędników miejskich tylko w jedenaście rang. 
W tym też celu rozpisany zostanie konkurs 
wewnątrz magistratu, a prawo mianowania tych 
30 dotychczasowych dyurnistów na urzędników 
manipulacy, yjnych. należeć hędzie do prezydenta, 
który dotąd sam mianowal wszystkich prakty- 
kantów i dyurnistów. Oczywiście przedtem wyda 
swą opinję magistrat. 

Płaca tych nowych urzędników 
lacyjnych XII rangi wynosi 600 zł. rocznie z 
rocznym dodatkiem aktywalnym 120 zł., a da- 
lej dwa zwykłe czterolecia po 50 zł. i dwa do- 
datki starszeństwa co trzy lata także po 50 zł. 
tak, że najwyższa płaca manipulanta miejskiego 
XII rangi wynosić będzie 920 zł. 

Taki urzędnik manipulacyjny będzie miał 
już prawo do emerytury, a wdowa po nim 
otrzyma stosunkową pensję wdowią. Jeżeli taki 
urzędnik manipulacyjny, a przedtem djurnista, 
będzie chciał przenieść się na emeryturę, to 
liczyć mu się będą z zasady tylko te lata służ- 
by, od kiedy został zamianowany urzędnikiem. 
W tym względzie może tylko rada miejska zro- 
bić wyjątek, uchwalając na posiedzeniu wliczyć 
komuś do emerytury, albo wszystkie lata służ- 
by w magistracie nawet na djurnum, albo ich 
część tylko. Z powodu tego, że i urzędnicy ma- 
nipulacyjni będą pobierali emeryturę, będzie też 
musiał być przeistoczonym dotychczasowy statut 
emerytalny i pensyjny. 

Przy pierwszej takiej nominacji djurnistów 
na urzędników manipulacyjnych, nie będą wyma- 
gane te warunki, jakich się domagają przepisy 
przy nominacji urzędników, tj. ukończonych 
czterech klas szkół średnich, lecz na to będzie 
się miało wzgląd dopiero przy dalszych awan- 
sach np. z tej nowoutworzonej rangi XII. do XI. 

Nadto prezydentowi miasta przysługiwać 
będzie przy mianowaniu tem djurnistów urzę- 
dnikami manipulacyjnymi, prawo udzielania 
veniam aetatis, to jest, że djurnista, który prze- 
kroczył już 40-ty rok życia, będzie mógł być 
urzędnikiem manipułacyjnym, choć przepisy nie 
pozwalają mianować urzędnikami miejskimi tych 
ludzi, którzy już lat 40 ukończyli. 

Równoczesnie z temi zmianami nastąpić 
mają zmiany i w płacy djurnistów. Dotąd bo- 
wiein djurniści  magistraccy pobierali najroz- 
maitsze płace od 940 zł. do 360 zł. rocznie a 
teraz ustanowioną zostaje dla każdego djurnisty 
30 zł. miesięcznie czyli 360 zł. rocznie. Oczy- 
wiście, ponieważ ustawa nigdy się wstecz nie 
cofa, przeto ci djurniści, którzy zostali miano- 
wani urzędnikami manipulacyjnymi, a pobierali 
większe pensje dotąd niż 360 zł. i nadal po- 
bierać je będą. 

Zmiany te zaciężą w budżecie miejskim jako 
wynagrodzenie dla 30 manipulacyjnych urzę- 
dników i 77% djetarjuszy sumą 97.200 koron 
rocznie, podczas gdy utrzymanie datychczasowe 
107 djetarjuszy kosztowało gminę okało 100.000 
kor. rocznie. Na razie jest więc mała ulga dla 
funduszów gminy. lecz wydatki na urzędników 
manipulacyjnych będą musiały się z czasem 
absolutnie powiększać. 

Nad wnioskami tymi prof. dra Gwikliń- 
skiego prawie żadnej dyskusji nie było, tylko 
pp. Bardasz i Neuman prosili o pewne wyja- 
śnienia, poczem wnioski te prawie jednogłośnie 
uchwalono i prezydent o godz. wpół do 10 
wieczorem zamknął posiedzenie. 


Z komisyj Sejmowych. 
Lwów 27 kwietnia. 

Komisja szkolna załatwiła wczoraj wie- 
czorem, na podstawie referatu p. Soleskiego, pe- 
tycję Tow. nauczycieli ludowych w Nowym Są- 
czu o polepszeniu bytu, przechodząc nad tą pe- 
tycją do porządku dziennego. 

Na podstawie referatu p. Emila Micha- 
łowskiego, uchwalono wezwać rząd do za- 


manipu- 
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łożenia we „wschodniej częci kraju utrakwisty- | 
cznego seminarjum nauczycielskiego żeńskiego. 

P. Bobrzyński zawiadomił komisję, iż 
rada szkolna krajowa wydała rozporządzenie, 
upoważniające rady szkolne okręgowe do po- 


działu feryj wakacyjnych w szkołach ludowych | 


w ten sposób, ażeby wielkie wakacje trwały 


4 tygodnie, zaś reszta feryj podzieloną została ` 


na czas dogodniejszy dla ludności. W ten spo- 
sób wniosek postawiony w tej sprawie przez 
p. Andrzeja Potockiego, 
towym. 

P. Pilat referował wniosek p. Wójcika 
o objęcie na etat krajowy szkoły polskiej w Bia- 
lej. Zgodnie z wnioskiem referenta, komisja z za- 


sadniczych powodów, podniesionych już w roku ; 


zeszłym, oświadczyła się przeciw temu wnio- 
skowi. Komisja budżetowa podniosła zaś na r. 
1900 subwencję dla tej szkoły z 8.000 kor. do 
11.300 koron. 
x 

Komisja dla reformy agrarnej obra- 
dowała wczoraj wieczorem kilka godzin; uchwa- 
łono przedstawione przez p. Pilata rezolucje 
z wezwaniem rządu, aby przedłożył i przepro- 
wadzit w drodze konstytucją wskazanej nastę- 


pujące zmiany w przepisach spadkowych 
ustawy cywilnej, odnośnie do posiadłości rol- 
niczych: 


1. Jeżeli w spadku znajduje się posiadłość 
rolnicza, natenczas zniesienie wspólności ma- 
jątkowej odnośnie do tej posiadłości nie musi 
nastąpić na żądanie jednego ze współspadko- 
bierców, lecz może być odroczonem aż do lat 
pięciu, względnie aż do pełnoletności najstar- 
szego z tych współsukcesorów. Decyzja w tym 
względzie należy do sądu spadkowego, który 
orzekać będzie na żądanie jednego z współ- 
sukcesorów, lub jego opieki, lub wreszcie na 
żądanie pozostałego przy życiu małżonka, 
zawsze jednak po wysłuchaniu reszty spadko- 
bierców. 

2. Każdy ze współsukcesorów i również 
małżonek pozostały przy życiu, jeżeli jest współ- 
właścicielem posiadłości spadkowej, może objąć 
posiadłość spadkową na podstawie oszacowania. 
Jeśli kilku współsukcesorów chce korzystać z tej 
możności, natenczas pierwszeństwo służy naj- 
pierw temu, którego wyznaczył spadkodawca, 
następnie małżonkowi, jeśli jest. współwłaścicie- 
lem przynajmniej w połowie. 

Sąd spadkowy, w myśl oświadczenia się 
większości interesowanych, decydować będzie o 
tem, kto ze zgłaszających się przy równych zre- 
sztą warunkach objąć ma posiadłość spadkową, 
a ewentualnie któremu ze spadkobierców i jaka 
posiadłość ma być przydzieloną, jeśli znajduje: 
się w spadku. 

3. Jeśli pomiędzy współspadkobiercami nie 
nastąpiło porozumienie co do sposobu podziału 
posiadłości rolniczej, znajdującej się w spadku, 
natenczas sąd spadkowy uprawniony jest, po 
wysłuchaniu znawców rolniczych i przy po- 
mocy geometry, podzielić grunta wspólne po- 
imiędzy współwspadkobierców, oraz wyznaczyć, 
komu mają przypaść budynki, których wartość 
przy oznaczeniu wysokości sched uwzględnić 
należy. 

4) Jeżeli spadkodawca postanowił, że jeden 
ze współspadkobierców ma mieć prawo objęcia 
posiadłości rolniczej, należącej do spadku, wten- 
czas jeśli nie przepisał inaczej, wartość tej po- 
siądłości ma być przyjętą na podstawie przy- 
chodu czystego, jaki posiadłość , stosownie do 
swego dotychczasowego przeznaczenia, może da- 
wać trwale przy porządnem gospodarowaniu. 

5) Jeżeli spadkobierca sprzedaje swoją sche- 
dę trzeciej osobie, natenczas inni współspadko- 
biercy mają prawo pierwszeństwa. Termin dla 
wykonania tego prawa wynosi 3 miesiące. Pra- 
wo to przechodzi na dziedziców. 

Bliższe postanowienia co do tego, do jakich 
spadków mają być zastosowane powyższe prze- 
pisy, zastrzeżone są ustawodawstwu krajowemu. 

Dalsze obrady komisji odbędą się dziś wie- 
czorem. 

Łoj å * 

Wczoraj obradowały : unja konserwatywna 
1 kłub lewego centrum nad sytuacją polityczną, 
która to sprawa będzie również przedmiotem 
obrad na posiedzeniu sejmowego Koła pol- 
skiego, które odbędzie się dziś og. 4 
popołudniu. 

Dziś przedpołudniem odbędzie się posiedze- 
nie komisji budżetowej, na którem jeneralny 
sprawozdawca budżetu, p. Andrzej Potocki, 
przedstawi sprawozdanie o budżecie i zapadnie 
uchwała komisji o sposobie pokrycia niedoboru 
funduszu krajowego. 


LJ > 
W komisji przemysłowej załatwiono 
onegdaj wieczorem sprawozdanie o uzupełniają- 
cych szkołach przemysłowych (ref. p. Rotter); 
o państwowych szkołach przemysłowych (ref. p. 
Sękowski); o szkołach zawodowych przemy- 
słowych (ref. p. Żardecki). 


Komisja bankowa Sr onegdaj posie- 
dzenie, na którem p. Binder odczytał sprawo- 
zdanie o gal. Kasie oszczędności we Lwowie. 
Dyskusję nad tem sprawozdaniem odroczono do 
następnego posiedzenia, które odbędzie się W s0- 
botę, gdyż równocześnie rozpoczynały się obrady 
w unji posłów konserwatywnych. 

x *k 
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Komisja prawnicza na podstawie refe- 
ratu p. Jahla, uchwaliła nie zezwolić na karno- 
sadowe ściganie p. Romanowicza za przekro- 
czenie ustawy prasowej. 

Na podstawie referatu p. Brunickiego, uchwa- 
lono wskutek petycyj organistów wezwać wy- 
dział krajowy, ażeby na przyszłej sesji przedło- 
żył projekt zmiany nstawy w konkurencji ko- 


ścielnej, celem polepszenia bytu organistów. 


izba sądowa. 


Kraków 27 kwietnia. 
(Proces wielickiej kasy oszczędności). 

Po wczorajszej przerwie południowej, sto- 
sowali pytania do oskarżonego Nowaekiego sę- 
dziowie przysięgli, prokurator i obrońcy; on 
jednakże z wielkim sprytem starał się wymijać 
niebezpieczne dla siebie szkopuły. 

Następnie okrońca Kompitła dr. Goldham- 
mer postawił wniosek o odezytanie odpowie- 
dnich ustepów regulaminu Kasy wielickiej i re- 
skryptów rady powiatowej, Określających zakres 
działania dyrektora, referenta, buchaltera, celem 


stał się bezprzedmio- ; 


dowiedzenia, że jeżeli Kompit popełniał jakie 
nieprawidłowości i zestawiał fałszywe bilanse 
w kasie, to niezawodnie za wiedzą i poleceniem 
przełożonych. Wnioskowi temu stało się zadość. 
Obrońca Nowackiego zaś dr. Peiper, postawił 
wniosek o zarekwirowanie memorjałów, jakie 
wnosił Nowacki do wydziału Kasy w sierpniu 
1898 i lutym 1899, kiedy to zwracał uwagę na 
dziejące się malwersacje i domagał się oddania 
sprawy sądowi. Decyzja trybunału w tej spra- 
wie zapadnie później. 

Wreszcie. tuż przed godziną 2, wśród po- 
wszechnego zainteresowania, wprowadzono na 
salę oskarżonego Kompita. Przesłuchanie jego 
ukształtowało się o tyle trudno, że Kompit ma 
słuch tępy, tak, że trzeba wprost do niego krzy- 
czeć. Poza tem jednak, odpowiedzi jego nace- 
chowane były ogromnym sprytem i zadziwiającą 
chwilami inteligencją. 

Kompit zupełnie podobnie, jak dwaj jego 
poprzednicy, oświadczył, że w najmniejszej 
nawet mierze nie poczuwa się do winy, był 
bowiem podwładnym urzędnikiem, ograniczonym 
tylko do samej rachunkowości i wykonywał 
polecenia przełożonych. Z eskontem weksli, 
a tem mniej z ich fałszowaniem, Kompit, jak 
zapewnia, nie miał nic wspólnego. Owszem o 
fałszerstwach dowiedział się dopiero w roku 
1898, udał się wtedy do p. Czecza i przedsta- 
wiwszy mu sprawę, żądał oddania jej do sądu. 

P. Czecz jednak — według zapewnienia 
oskarżonego, kazał się z tem wstrzymać. Kompit 
powiada, że malwersacji robić poprostu nie po- 
trzebował, bo miał dochodu 2500—2800 zł. 
rocznie. żył skromnie, nikt go nie widywał 
nigdy, ani w handlach, ani w kasynie, więc 
mu to wystarczało, a nawet złożył sobie 2000 
zł. Nieprawdziwe natomiast mają być pogło- 
ski, jakoby z pieniędzy kasowych  uskładał 
sobie 40.000 zl. 

Co do tylokrotnie omawianego „kredytu 
dodatkowego“, uchwalonego dla zadłużonych w 
kasie podsądnych żydów Kompit stanowczo za- 
przeczył twierdzeniu aktu oskarżenia, jakoby to 
był jego pomysł i oświadczył, że stało się to na 
żądanie p. Czecza, który był na owem posie- 
dzeniu dyrekcji. Twierdzenie to swoje Kompit 
podtrzymywał z wielką energją, mimo, iż prze- 
wodniczący przedstawił mu wprost przeciwne 
zeznania śledcze p. Czecza i brak jego podpisu 
na wspomnianej uchwale. 

Kraków 27 kwietnia. 

Dziś przed południem przesłuchiwano dalej 
oskarzonego byłego buchaltera kasy, Kompita 
Jak wczoraj, tak i dziś, zasłania się on co do 
wszystkich swych czynności w kasie twierdze- 
niem, że miał takie polecenie od naczelnego dy- 
rektora kasy p. Czecza: powiada również, że p. 
Czecz tuż przed aresztowaniem oskarzonego dał 
mu przyjacielską radę, aby uciekał zagranicę. 
Oskarzony zaprzecza, jakoby fałszował weksle, 
przyznaje natomiast, że fałszował bilanse, po- 
wiadając, że to jest zwyczajem, praktykowanym 
we wszystkich instytucjach finansowych, gdy 
chodzi o ochronienie się od wymiaru wysokiego 
podatku; twierdzi, że robił to na polecenie p. 
Czecza. Na żądanie przewodniczącego opowiada 
oskarzony krótko bieg swego życia. Po ukończe- 
niu niższych klas w szkole realnej w Krakowie, 
poszedł do powstania w r. 1863, dostał się po- 
tem na Sybir i przepędził tam 6 lat. W r. 1870 
powrócił i wstąpił do wojska w Wiedniu, a pod- 
czas służby wojskowej uczył się buchalterji. Zo- 
stał kupcem a wreszcie dostał się do Wieliczki. 


Wiedeń 26 kwietnia. 
(Czy zajęcie dyet poselskich jest prawnie 
dopuszczalne ?) 

Dnia 5 marca br. wniósł p. ks. Stanisław 
Stojałowki przez zastępcę swego, adwokata 
dra Józefa Zipsera, przed trybunał państwa 
pozew przeciw rządowi o zwrot dyet poselskich 
i odszkodowanie kosztów podróży i uznanie nie- 
ważności zakazu wypłaty dyet i odszkodowania 
kosztów podróży mających zapaść na przyszłosć. 

Sprawa ta wybiega poza obręb interesów 
osobistych z powodu, iż przedstawia doniosłe zna- 
czenie zasadnicze. Z wprowadzeniem piątej ku- 
rji wyborczej, weszły do parlamentu jednostki, 
które swój mandat wykonywać mogą w istocie 
tylko przy pomocy dyet poselskich, a przez do- 
puszczalność egzekucji na te dyety, wykonanie 
mandatu w wielu razach mogłoby być zakwe- 
stjonowane, a prawa wyborców przez to za- 
grożone. 

Praktyka eskamotowania dyet i odszkodo- 
wania kosztów podróży jest tem osobliwszą, że 
istniejące już ustawy zawierają w tej mierze 
jasne postanowienia. 

Pozew dra Zipsera wychodzi w wywo- 
dach swych z założenia, że djety poselskie, wzglę- 
dnie odszkodowanie podróży. nie są ani wyna- 
grodzeniem, ani płacą, dochodem lub 
zarobkiem posła. Są to, jak sama nazwa 
wskazuje, dzienne alimenta, mające umożli- 
wić osobie posła przyjazd do miejscowości, gdzie 
parlament obraduje, utrzymanie tamże (mie- 
szkanie, wyżywienie itp.), a wreszcie powrót do 
miejsca pobytu stałego. Instytucja djet i od- 
szkodowań podróży, stanowi łącznie z $$. 8i 16 
ust. zas. z 21 grudnia 1867 nr. 141 Dz. u. p. 
kompleks norm, gwarantujących po- 
słowi nietykalność, której celem jest 
usunięcie wszelkich przeszkód, któ- 
reby mogły stanąć posłowi na zawa- 
dzie w wykonaniu mandatu. 

Artykuły IL, MI. i IV. ustawy z 7 czerwca 
1861 nr. 63 Dz. u. p., normujące właśnie kwe- 
stję djet i odszkodowań kosztów podróży, stano- 
wią więc niejako materjalną stronę nie- 
tykalności poselskiej, podczas kiedy §. 8 i 16 
u. c. określają jej stronę ściśle moralną. 

Zresztą §. 5 ustawy z 21 kwietnia 1887 
nr. 123 Dz. u. p. wyjmuje z pod egzekucji po- 
bory, przeznaczone na pokrywanie nakładów 
czynionych w służbie publicznej i djurna. A cho- 
ciaż paragraf ten odnosi się do urzędników i 
sług państwowych, którymi posłowie naturalnie 
nie są, to przecież prawnie publiczny charakter 
posła, daje niewątpliwą analogję prawną d 
ocenienia kwestji dopuszczalności zajęcia egz - 
kucyjnego djet. 

Niemniej bezprawnym jest zakaz wypł `y 
djet poselskich i odszkodowania kosztów pod: - 
ży, mających zapaść w przyszłości. Ta 1 
prenotacja dopuszczalną jest tylko względe . 
płac i stałych poborów, lecz nie względem dj ` 
niezapadłych, nieasygnowanych  djet, których 
płynność wogóle jest zakwestjonowaną, z uwagi, 
iż prawo do poboru djet ustaje z dniem urlo- 
pu, zrzeczenia się lub utraty mandatu, odro- 
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czenia rady państwa, zamknięcia sesji, lub od- 
roczenia izby. 

W skutek streszczonego powyżej pozwu, 
zawezwał trybunał państwa rząd do przedłoże- 
nia odpowiedzi. Prokuratorja skarbu wniosła 
dnia 29 marca br. imieniem ministerstwa spraw 
wewnętrznych sprzeciw, w którym zażądała od- 
rzucenia pozwu, bez rozpisywania rozprawy 
ustnej z powodu braku kompetencji trybunału 
państwa. Trybunał ten uznał się jednak kom- 
petentnym i zarządził rozprawę na dzień 27 
kwietnia br., która się też dziś odbyła. Wy- 
rok będzie ogłoszony w poniedziałek. 


Zbrodnia w Chojnicach. 
Chojnice 26 kwietnia. 

Ślady odkryte na cmentarzu ewangelickim, 
gdzie znaleziono rękę zamordowanego Wintera, 
były wyciśnięte stopą kobiecą. Stwierdzono 
także, kto była owa dziewczyna, z którą Win- 
ter miał rzekomo stosunek miłosny. a która go 
zaprosiła w dniu 11 marca na wycieczkę w oko- 
lice. Zwie się ona Meta Carpari i widziano ją 
w dniu oznaczonym na wycieczce samą. 

Odbyła się tu konferencja, w której brało u- 
ział kilku wyższych urzędników z Berlina i pre- 
zes rejencji z Kwidzynia. Na konferencji postano- 
wiono wzmocnić żandarmerję w powiecie choj- 
nickim. Przeciwko Izraelskiemu toczy się spra- 
wa na podstawie $ 257 kodeksu karnego, za- 
grażającego karą więzienną do roku lub pienię- 
żną do 600 mrk. każdemu, któryby sprawcy 
zbrodni po dokonaniu jej w jakikolwiek spo- 
sób był pomocnym. — Izraelski zapierał się z 
początku, jakoby wyszedł był w wielki piątek 
z domu, lecz teraz przyznał się do tego. 

Wiadomeść, jakoby ojciec Wintera zamie- 
rzał wyjechać do Berlina celem uzyskania po- 
slnchania u cesarza okazała się mylną. 

W Czersku wybito znowu? szyby w bóżni- 
cy i w domu pewnego kupca żyda. Żandarmi 
dobyli pałaszy przeciwka sprawcom burd, kilka 
osób zostało rannych, a głównych wichrzycieli 
przyaresztowano. 

Z Kamienia donoszą, iż tam przyszło do 
zajść pożałowania godnych pomiędzy ludnością 
chrześcjańską a żydami, lecz zostały one spo- 
wodowane głównie przez żydów. I tak 20 b. 
m. wieczorem gromada wyrostków przechodziła 
ulicą, zamieszkiwaną głównie przez rodziny ży- 
dowskie, przyczem może też chłopacy nie za- 
chowali się zbyt spokojnie. Kupiec R. wpadł w 
taką złość wskutek tego, że dwa razy strzelił 
z rewolweru. Policja przybyła na miejsce, lecz 
to jeszcze nie poskutkowało, R. strzelił po raz 
trzeci, a kula świsnęła koło ucha jednego z po- 
licjantów. W końcu przyaresztowano jednego 
krawczyka, który krzyczał: „hep, hep“. —- Dnia 
następnego wieczorem powybijano szyby w bó- 
żnicy i w kilku domach żydowskich. Kupcowi 
R. odebrano rewolwer dopiero później, a za 
strzelaninę czeka go naturalnie kara. 

W Hamersztynie przyszło w piątek wie- 
czorem do zaburzeń przeciwko żydom. Tłum 
ludzi, przeciągając przez ulice miasta, powybijał 
szyby w rozmaitych mieszkaniach żydowskich, 
a w sobotę wieczorem z rozporządzenia policji 
jnusiały być wszystkie składy już o godz. 8 wie- 
czorem zamknięte. Tego wieczora stała się bur- 
di jeszcze większą; nie ograniczono się na szy- 
bach, lecz poczęto kamieniami i butelkami bom- 
Ji ardówać do okien wystawowych. Jak „Geseliger* 
zezmacza, policja nie jest w stanie zapobiedz 
wybrykom. W Hamersztynie mieszka zamężna 
siostra zamordowanego Wintera, to też ludność 
tamtejsza żywo zajmuju się sprawą morderstwa 
chojnickiego. 

W poniedziałek przybył do Czerska komi- 
eaz kryminalnej policji Wehn, celem przesłu- 
chania handlarza Josephsohna, który swego 
czasu zawikłany był w sprawę zbrodni popeł- 
nionej w Skurczu. -- Wójt w Czersku zakazał 
ruiejscowym oberżystom wydawania trunków 
ludziom nietrzeźwym i zagroził zamknięciem wy- 
szynków w sobotę i niedzielę o godz. Š po pol., 
gdyby zaburzenia uliczne miały się powtórzyć. 
W Osiu powybijano w niedzielę kilka szyb w 
nui ieszkaniu żydowskiego kūri Graffa. 


Kandydaci na biskupów. 


Z kół duchownych otrzymujemy następu- 
jące uwagi: Zaledwie rozeszła się wieść o śmierci 
ks. biskupa Łobosa, zaraz w pismach publi- 
cznych wymieniono kandydatów na wakujące 
stolice biskupie. I nie dziwnego, gdyż ludność 
katolicka nie może być obojętna na to, kto bę- 
dzie biskupem, a zwłaszcza, gdy nie brak ludzi 
godnych tak wysokiej godności. Lecz to bardzo 
dziwne, że nigdy i nigdzie nie spotyka się na- 
wiska najodważniejszego obrońcy Kościoła na 
Litwie; że nigdy prawie i nigdzie nie widać 
między dostojnikami Kościoła ks. Karola Hry- 
niewiekiego, byłego biskupa wileńskiego, a obe- 
cnie arcybiskupa i proboszcza w Tuchowie. Mo- 
skwa zrobiła z nim swoje, Rzym zrobił, nie- 
s ty, nieswoje, a co myśli Kościół polski, co 
| Hi naród polski uczynić ztym męczennikiem 
i najswiętsze swoje sprawy? 

Kiedy śp. ks. biskup Selecki dawał mu pro- 
bostwo i wprowadzał na nie, rzekł między in- 
1 «mi, że to rzecz niesłychana, ażeby arcybiskup 

ył zwyczajnym proboszczem... A dzisiaj, czy 
to już przestało być rzeczą niesłychaną ? Czy ta 
łata fioletowa na tle czarnem niższego ducho- 
wieństwa nie razi już i nie kole w oczy nikogo? 

W Galicji bywali na wygnaniu polscy bi- 
skupi i arcybiskupi, ale żaden z nich nie po- 
trzebował być tutejszym proboszczem. ani na- 
wet biskupem, bo każdy za wydartą sobie go- 
dność, majętność i prawa, pobierał od rosyj- 
s ego rządu jaką taką pensję. Od pewnego 
jed ak czasu zaczęło się dziać inaczej, na wię- 
kszy postrach gorliwszym, a na większy tryumf 
niego. iwszych — a pierwszą taką ofiarą jest 
właśnie były biskup wileński ks. Hryniwiecki. 

Do kogoż należy przywrócić bodaj w części 
wydartą przez wrogów godność i zagoić razy, 
odniesione w obronie praw Kościoła i narodu 
polskiego? (zy nie masz nikogo? A wszakże, 
gdy ten proloszcz -arcybiskup zstąpi do grobu 
w tym stani». gdy ta fioletowa łata przejdzie 
do historji i +. mieni się na czarną plamę na- 
rodu polskiego. lo potomność dla zasłonienia się 
przed zarzutami. wynajdzie i zapisze nietylko na- 
zwiska winnych. ule jeszcze i pobudki tej winy... 

Może ci winni odpowiedzą sobie i innym, 
że na biskupstwo trzeba ludzi z wyższem uro- 
dzeniem. ukształ' niem, zasługą itp. Bardzo do- 


brze; a czyż ks. Hryniewiecki tego wszystkiego 
nie ma? Jednak nie o to tu idzie, tylko o to: 
czy Kościół i naród polski może pogardą i obo- 
jętnością płacić najlepszym swoim synom? Czy 
inni, choćby bardzo godni i zasłużeni, nie po- 
winni ustąpić przed tą kandydaturą naturalną, 
a razem wysoce narodową i patrjotyczną? Vi- 
deant consules, quid sibi EU a sit! 


Warjat zbrodniarzem. 


Z Oberpel w Wirtembergu donoszą o stra- 
szliwej zbrodni, spowodowanej obłędem religij- 
nym przez bednarza tamtejszego, Jana Finklei- 
nera. 

Według szczegółów, jakie świeżo o zbrodni 
tej podają, Jan Finkleiner liczy lat 44i ma 7 
dzieci, miał się nieżle i żył w poważaniu u 
współmieszkańców wsi. W ostatnich tygodniach 
cierpiał na bezsenność i nawet dla porady jeż- 
dził na 9-dniowy pobyt do zakładu leczniczego 
panny Leckendorf. Wrócił do domu stamtąd z 
objawami obłędu religijnego. Już na jakiś czas 
przed spełnieniem mordu „walczył z djabłem* 
i miewał „widzenia*, w które i jego rodzina 
wierzyła. 

Wieczorem przed strasznym czynem powie- 
dział, że chce pobłogosławić swoich 1 wygnać z 
nich zlego ducha: musieli więc wszyscy uklęknąć. 
Wtykał im palec w gardłe, a kto się bronił, — 
tego bił głową do stołu, ścian i podłogi. — Tak 
uczynił naprzód z żoną, a gdy ta uciekła, zabrał 
się do 17-letniego syna. Ten bronił się także i 
uciekł, ale ojciec pobiegł za nim. Nie doścignął 
go i w ten sposób uciekło czworo dzieci, a troje 
nie zdołało tego uczynić i zostało w izbie. Sza- 
leniec wrócił napowrót, zabił duszeniem, kopa- 
niem i biciem 14-letniego syna Eberharda, któ- 
rego ostatnie wyrazy były: „Niech ini Bóg grze- 
chy przebaczy!* Następnie zabrał się do 2-le- 
tniego synka Wilhelma. Według znaków na 
trupie, musiał go szaleniec uśmiercić biciem o 
ścianę, poczem wyrzucił trupa przez okno. 

Uporawszy się z tem dzieckiem, chciał po- 
szukać na strychu 17-letniego chłopaka i w tym 
celu zażądał od starej matki swej światła. Kiedy 
przyszła ze świecą, pochwycił staruszkę za gar- 
dło i począł bić głową jej o schody, aż omdlała 
pozostała bez przytomności. Gdy za chwilę od- 
zyskała zmysły, ukryła natychniast 3-letniego 
chłopca, którego szalony człowiek nie mógł zna- 
leść na szczęście, bo byłby i tego zamordował. 
Kiedy pomoc nadeszła, znaleziono biedne dzie- 
cko, trzęsące się ze strachu pod łóżkiem. Po 
wywaleniu drzwi, udało się warjata-zbrodniarza 
związać i odstawić do sądu. 


Gospodarstwo, stwo, przemysł i handel. 


— Wiedeń 26 kwietnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu rady generalnej Banku austro-węgierskie- 
go odbytem pod przewodnictwem jener. gubernatora 
dra Bilińskiego, uchwalono utworzyć nowe filje Ban- 
ku w Pardubicach, Mor. Ostrawie, Iglawie, Droho- 
byczu, Jaśle, Kolomyi, Marburgu i Roveredo. Co do 
otwarcia dalszych jeszcze filij dyrekcja Banku zastrze- 
gła sobie postawienie w swoim czasie odpowie- 
dnich wniosków. 

— Wiedeń 26 kwietnia. Towarzystwo ko- 
lei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej wykazuje za rok 
ubiegły czysty zysk w sumie 575.785 zł. Uchwalono 
wypłacić dywidendę w kwocio 13!/, zł. 

— Członkiem rady nadzorczej Banku rol- 
niczego wybrano na onegdajszem zgromadzeniu także 
syndyka gal. Kasy oszczędności dra Pawła Dąbrow: 
skiego, którego nazwisko wskutek pomyłki zecera 
w sprawozdaniu wczorajszem optszczono. 

— Bukareszt 27 kwietnia. Jak ajencja 
rumuńska na podstawie urzędowych sprawozdań 
stwierdza znakomity stan zasiewów polepzzył się je- 
szcze w Rumunji po ostatnich deszczach. Z tego 
powodu także papiery rumuńskie podskoczyły w kursie. 
Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 27 
kwietnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Liwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14:80 do 15:20, 
pszenica na termin —'— do A żyto gotowe 
11:60 do 12*—, żyto na termin —'— do —'—; 
owies obroczny 10 40 do 11:—, owies na termin 
—'— do —*— ; jęczmień pastewny 10: — do 10:50, 
jęczmień brow. —— do — — ; rzepak 22'-- do 
22:60; rzepak nowy 22 — do 23'— ; groch paste- 
wny 10 80 do 11'—, groch de gotowania 13:— 
do 30*— ; wyka 13— de 14'—; bobik 10:50 do 


11:50; Peoia 16:— do 17:50; kukurydza nowa 
12:50 do 13:—, kukurydza stara —'— do 13 — 
chmiel za 50 kie 2 do GSF kofeina 
czerwona —'— do — —, koniczyna biała —'— 
do —'—, koniczyna szwedzka —'— do —'-—-; 
tymotka — — do —' —. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17:25 do 


17:50; paritas Tarnopol 1775 do 18— 

Usposobienie co do Żyta lepsze, co do pszenicy 
przeważają lokalne zapotrzebowania, to też ceny są 
lokalne. 

— Wiedeń 27 kwietnia. (Giełda gbo- 
towa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8:15 do 8:20, na maj- 
czerwiec od  8'12 do 8'13, na jesień od 829 
do 8:30; żyto na wiosnę od 7:20 do 7:25, na 
maj-czerwiec od 7'20 do 722, na jesień od 
7:34 do 785; kukurydza na inaj-czerwiec od 
577 do 578, na czerwiec-lipiec od —'— do 
——, na lipiec-sierpień el 5'88 do 5'90; owies 
na wiosnę od 5'40 do 5'45, na maj-czerwiec od 
5:42 do 543, na jesień od 570 do 574; 
rzepak na styczeń-luly od —'— do —'—, na sier- 
pień-wrzesień od 13:20 do 13:30; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od 33:50 do 34'50, na wrzesień- 
grudzień od —— do —'—. Tendencja silna. 

Budapeszt 27 kwietnia. (Giełda gbo- 
żowa)  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od 7:79 do 7'80, na maj od 
7:78 do 7'79, na październik od 8-05 do 806; 
żyto na kwiecień od 6:89 do 6'90, na paździer- 
nik od 6:95 do 6:96; owies na kwiecień od 
504 do 5'05, na październik od 534 do 5'35; 
kukurydza na maj od 548 do 5'49, na lipiec od 
5:58 do 5'59; rzepak na sierpień od 12:80 do 
12:90. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
ograniczona. Tendencja spokojna. 

— Wiedeń 27 kwietnia. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k, 27:65 do —'—. Ten- 
dencja stała. Nafta galicyjska od k. do 
—'—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4180 do 42'20. Tendencja niezmieniona. 


Wojna. 


(Telegramy BIAL polskiego”). 


Londyn 27 kwietnia. „Biure Reutera“ 
donosi z Pretorji pod datą onegdajszą : W po- 


i 
| 


bliskiej hucie żelaznej, która służy za arsenal 
rządowy, silna eksplozja zniszczyła onegdaj cały 
gmach. 10 osób zabitych, 32 rannych. Ro- 
hotnicy składają się przeważnie z Francuzów 
i Włochów. Także dyrektor arsenału jest lekko 
ranny, 

Londyn 27 kwietnia. Przyczyny «ksplozji 
w arsenale koło Pretorji dotychczas nieznane. 
Eksplozja spowodowała także pożar w pobli- 
skich domach. Panike zwiększał przeraźliwy 
krzyk kobiet i dzieci. Ambulans „Czerwonego 
krzyża“ przybył rannym z pomocą. 

Londyn 27 kwietnia. Z Aliwalnorth do- 
noszą: Wedle doniesienia dwóch szpiegów, któ- 
rym powiodło się wydostać z rąk Boerów pod 
Weppener skażała rada wojenna Boerów usta- 
nowionego przez Anglików w Weppeney land- 
rata Wanderhavena na karę śmierci. 

Londyn 27 kwietnia. W izbie gmin 
oświadczył Wyndham, że z korespondencji jene- 
rała Robertsa z ministerstwem wojny nie da się 
bynajmniej wywnioskować, jakoby powodem 
zwłoki w działaniach strategicznych był brak 
koni lub materjału kolejowego. Dotychczas wy- 
słano de południowej Afryki 42.000 koni i | 
23.000 sztuk mułów. Główna trudność, która 
nie pozwalała Robertsowi prowadzić operacyj 
Z pożądanym naciskiem, na tem polegała, że 
przez cały miesiąc musiano odbywać marsze i 
prowadzić walki na terenie pozbawionym kolei 
żelaznych. Obecnie wszystkie trudności zostały 
już usunięte. 

Capstadt 27 kwietnia. Uporczywie obie- 

gają tu pogłoski o niesnaskach w łonie mini- 
sterstwa. Jak słychać dwaj ministrowie są 
za aneksją republik dwaj inni stanowczo doma- 
gają się utrzymania izb niezawisłości, a jeden 
minister zachowuje stanowisko zupełnie ohje- 
ktywne. 
Londyn 27 kwietnia. Biuro Reutera da- 
nosi Z Pretorji : Eksplozja w arsenale, o której 
doniesiono, nie nastąpiła w Pretorji lecz w Jo- 
hannesburgu. 
Telegram lorda Robertsa z Bloemfontein 
pod datą wczorajszą donosi: Jenerał Hamilton 
odpędził wczoraj nieprzyjaciół przez hardzo zrę- 
czną kombinację, wykonaną przez  jenerałów 
Ridleya i Smithdoriena. Nieprzyjaciel musiał o- 
puścić swe bardzo silne stanowisko pod Izrael- 
fort. Ridley i Smithdorien wyruszają dzisiaj w 
kierunku do Tabanchu. Nasze straty są małe. 
De Wets-dorp 27 kwietnia. Jenerał 
Roberts skonfiskował w całej okolicy wszystkie 
stada bydła i kazał aresztować tych farmerów, 
którzy złamali przysięgę. 

Św. Helena 27 kwietnia. 
dział jeńców boerskich przybył tu wczoraj rano. 
W szpitalu leży 20 ludzi, z tych 9 chorych na 
kur. Kilku jeńców zmarło na tyfus luh zapale- 
nie płuc. Pochowano ich z honorami wojsko- 
wymi. 
Londyn 20 kwietnia. Jak donoszą z War- 


Drugi od- 


renton Boerowie zabrali w Klipdam 200 wozów 
z mąką. 
Haga 27 kwietnia. Członkowie deputacji 
Boerów odbyli wczoraj dłuższą konferencję z mi- 
nistrem spraw zagranicznych. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja w Austrji. 


Wiedeń 27 kwietnia. Dowiaduję się, że 
w kołach czeskich wielkie wrażenie wywołało 
jednomyślne potępienie obstrukcji ze s rony pra- 
sy polskiej i słoweńskiej. Rośnie więc nadzieja, 
iż pod wpływem tych głosów poważni przewo- 
dnicy czescy dążyć będą do skłonienia posłów 
czeskich, aby zaniechali obstrukcji przynajmniej 
podczas obrad nad budżetem inwestycyjnym. 
Kwestja tylko, czy wobec faktu, iż znaczna 
część klubu czeskiego ulega wpływom radyka|- 
nym, dążenie to odniesie jaki skutek, 
Wiedeń 27 kwietnia. Komitet wyko- 
nawczy klubu młodoczeskiego odbył onegdaj w 
Pradze posiedzenie. w którem wzięli także udział 
delegaci czescy z Moraw. Obradowano nad sta- 
nowiskiem, jakie ma zająć klub wobec wielu 
spraw aktualnych w polilyce wewnętrznej, oraz 
nad taktyką, jakiej klub młodoczeski ma trzy- 
mać się w czasie nadchodzącej sesji rady pań- 
stwa i delegacyj wspólnych. 

Berno 27 kwietnia. Wbrew doniesieniu 
„Narodnich Listów“, tutejsza „Moravska Oriice* 
otrzymuje z W iednia wiadomość, iż ustawa ję- 
zykowa dla Moraw nie została jeszcze wypra- 
cowaną i że „dotychczas gabinet sprawą tą wcale 
się jeszcze nie zajmował. 
Lubiana 27 kwietnia. Organ konserwa- 
tywny słoweński „Slovenec“ bardzo energicznie 
by zaniechali ob- 


apeluje do Czechów, 


strukcji. 
Z seimów. 


Praga 27 kwietnia. W sejmie czeskim 
obradowano wczoraj w dalszym ciągu nad wnio- 
skami posła Pacaka. Poseł Dworzak powiada, 
że jest obowiązkiem rządu przyznać wszystkim 
narodowościom równouprawnienie. Zaprowadze- 
nie niemieckiego języka państwowego narazi- 
łoby Austrję tylko na nowy konflikt z Niem- 
cami, gdyż dwa wielkie równojęzyczne państwa 
nie mogą istnieć obok siebie. Interesy narodu 
«czeskiego kryją się zupełnie z interesami pań- 
stwa i "dynastji. 
Poseł Zdenko Schńtcker wyraża ubole- 
wanie, że Czesi wyrwali z całego kompleksu 
kwestyj ugodowych rozporządzenia językowe i 
wywlekli je przed sejm, przez co całą akcję 
uniemożliwili. Sejm do rozwiązania tych spraw 
nie jest stosownem forum. Mowca zwraca się 
przeciw wywodom posła Forzta i Bucquoy. 
Niemcy nie mogą ufać pokojowym intencjom 
konserwatywnej szlachty, która ich swego czasu 
opuściła. Mowca dowodzi, że twierdzenie (:ze- 
chów, jakoby ich żądania były uzasadnione w 
ustawach, jest niesłuszne. Jeżeli jest prawdą, 
że w Czechach przy wszystkich władzach mają ! 
być przyjmowane podania w obu językach, 
Czesi osiągają przez to wielką koncesję, pod- 
czas gdy jedyna koncesja dla Niemców. miano- 
wicie niemiecki jezyk pośredniczący u Czechów. 
nie znajduje poparcia. 

Niemcy nie odstąpią od postulatu narodo- 
wego rozgraniczenia. 

Poseł Herold polemizuje z mowcami nie- 
mieckimi. Podnosi, że Czesi. którzy w kraju 
tworzą wiąkszość, żądają dla siebie tylko tego. 
co a. O a śl( a: W „OSN DOE "moge" A Pora już posiadają. 


to 


W rządowych proje- 


pod dyrekcją 


Ernesta Thorna. 
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ktacb ustawy językowej widzi mowca wszędzie 
niemiecki język państwowy. Przez udział swój 
w konierencji pojednawczej, Czesi chcieli dać 
możność rządowi wymierzenia im satysfakcji za 
zniesienie rozporządzeń językowych. Jeżeli do 5 
maja satysfakcji tej nic dostaną, to sami po nią 
sięgną w sposób, który ani dla Niemców, ani 
dla rządu nie będzie przyjemny. Mowca sądzi, 
że akcja ugodowa już jest ukończona. Posłowie 
czescy nigdy nie sprzeniewierzą siv interesom 
swojego narodu. (Huczne oklaski. iakże na ga- 
lerji). 

Marszałek Lobkowitz grozi opróżnieniem 
galerji. 

Poseł Wolf, podczas oklasków Czechów, 
krzyczy: „Wniosek Pacaka jest tylko komedją! 
Jestto polityka komedjantów*. 

Marszałek oświadcza. że chce przystąpić do 
zamknięcia posiedzenia. 

Wolf głośno krzycząc, żąda opróżnienia 
gulerji; powstaje ogromna wrzawa, wśród której 
Wolf nieustannie rzuca Czechom obelgi. Wre- 
szcie marszałek zarządza odczytanie kilku inter- 
i pełacyj i posiedzenie zamyka. Następne odbędzię 
się dziś. 

Czerniowee 2. kwietnia. W toku 
obrad w sejmie nad wnioskiem posła Calinescu, 
w sprawie aprobowania programu rządowego 
prezesa gabinetu dra Koerhera, wskazał poseł 
Stefanowicz na tę okoliczność. że program ów 
jest ze wszech miar obfitym. Mowca podniósł 
dalej nieodzowną potrzebę przywrócenia zdol- 
ności parlamentu do wydatnej pracy i zrealizo- 
wania wymienionych w tymże programie postu- 
| latów ekonomicznych (ogólne oklaski). 


Z sejmu węgierskiego. 
Budapeszt 27 kwietnia. Wczoraj odbyły 
obie izby sejmu węgierskiego posiedzenia, na 
których odczytano reskrypt, zamykający sesję 
obecną. Nowa sesja rozpocznie się 30 kwietnia. 


Z parlamentn niemieckiego. 


Berlin -7 kwietnia. Komisja budżetowa 
parlamentu niemieckiego obradowała wczoraj 
w dalszym ciągu nad przedłoženiem flotuwem. 
Poseł Móller imieniem centrum żądał szeregu 
wyjaśnień. Dyskusję uznano za tajną. 


Spotkanie trzech cesarzy. 


Magdeburg 2/ kwietnia. „Magdeburg. 
Ztg.“ podaje wiadomość z Petersburga, że car 
Mikołaj wkońcu września ma się spotkać z ce- 
sarzem Wilhelmem i cesarzem Franciszkiem 
Józefem. 

Wiedeń 27 kwietnia. „Wiener Zeitung“ 
ogłasza : Cesarz zezwolił, aby posiadającemu ty- 
tuł i charakter radcy dworu, radcy namiestni- 
ctwa galicyjskiego Adolfowi Huthowi, wyrażo- 
nem zostało przy sposobności przeniesienia go 
na własną prośbę w stan stałego spoczynku, 
najwyższe uznanie za wieloletnią wierną służbę. 

Kingstown 27 kwietnia. Królowa Wi- 
ktorja wyjechała wczoraj z powrotem do Lon- 
dynu. 

Kraków ?ī kwietnia. Wczoraj wieczo- 
rem napadło na trzech żołnierzy policyjnych, 
którzy aresztowali jakiegoś włóczęgę, dwóch żoł- 
nierzy sanitarnych z dobytymi tasakami i pora- 
mło ciężko dwóch policjantów. Trzeci policjant 
ujął jednego z napastników i oddał władzom 
wojskowym. 

Na Kazimierzu aresztowano wczoraj nieja- 
kiego Fuchsa, który uprawiał lichwę pomiędzy 
robotnikami, przyjmując w zastaw ubrania i 
różne przedmioty. 

Stambuł 27 kwietnia. Porta wystosowa- 
ła do ambasadorów europejskich notę, w której 
oświadcza, że bez zezwolenia mocarstw nie pod- 
wyższy cła. 

Filipopol 27 kwietnia. Podług doniesień 
ze Stambułu. aresztowano znowu kilkanaście 
osób, przeważnie urzędników, z powodu agitacyj 
młodotureckich. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Stan zdrowia ks. arcybiskupa Morawskiego, 


według wydanego wczoraj przez prof. dra Wiczko- 
wskiego biuletynu, jest niepokojący : 

Wczorajsze pogorszenie wystąpiło z powodu 
świeżych ognisk zapalnych. Dzisiaj pacjent swo- 


bodniejszy; chętnie przyjmuje pokarmy. Osłabienie 
jednak bardzo znaczne. 

Stan zdrowia ks. metropolity Kuiłowskiego 
budzi nader poważne obawy. Ataki serca ponawiają 
się, senność nie ustaje, puls dochodzi 102 uderzeń. 
"Przy łożu chorego czuwają doktorzy Rencki i Głu- 
ziński. Ks. metropolita czuje się tak osłabionym, że 
nie dopuszcza do łoża swego nawet członków naj- 
bliższej rodziny, tłumacząc się potrzebą największego 
spokoju. Stan zdrowia uważać należy za bardzo po- 
ważny. 

Wiadomości osobiste. Ks. biskup Pelczar 
bawi we Lwowie. 

W sprawie likwidacji Banku kredytowego 
i połączonych z nią doniesień karno-sądowych, do- 
noszą, że między ks. Adamem Sapiehą, b. prezesem 
Banku, a syndykatem akcjonarjuszów, reprezentowa- 
nym przez posła Wielowieyskiego i adwokata, dra 
Leszka Majewskiego, toczą się rokowania, których 
wynikiem — według wszelkiego prawdopodobieństwa 
— będzie pozasądowe załatwienie konfliktu. 

Walne „zgrogiadzenie Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń, zwołane zostało na dzień 30 
maja rb. Na porządku dziennym sprawozdanie rady 
nadzorczej, wnioski co do ubezpieczeń bydła podczas 
transportu i wniosek w myśl $$. 15 i 21 statutu 
ogólnego, co do zwinięcia reprezentacji Towarzystwa 
we Lwowie. 

Przestroga. Szajka 
z Włoch i Hiszpanji, polujących 
Galicjan, rozpoczęła na nowo swe operacje. Pole- 
gają one na tem, Że do jakiegoś pana, o którym 
sądzą, że jest zasobnym, piszą list z prośbą o wy- 
kupno jakiegoś kutra, za który trzeba zapłacić jakąś 
większą sumę. W kufize tym znajdować się mają 
czeki bankowe, zwykle miljonowej wartości. wypła- 
calne w każdym banku. Sam autor listu przedstawia 
się jako ofiara polityczna, która wrogowie osadzili 
w więzieniu, a z niego wydobyć się będzie mógł 
za pomocą pieniędzy, na czek otrzymanych. Odpo- 
wiedź na ten list ma być tylko telegraficzna, do ja- 
kiegoś z przyjaciół, a jeżeli na prośbę adresat się 
zgadza, to omówionym znakiem są słowa: „Habe 
Waare“. — List taki, otrzymany od kiego Esta- 
bana Etgeibara z Barcelony, przedłożył wezoraj Iwo- 
wskiej policji, inżynier, p. Z. 

Powódź na Ukrainie. Donoszą, że woda na 
Dnieprze podniosła się o 17/, sążnia po nad zwykty | 
poziom, wskutek czego grozi obawa wylewu. Miej- 


zagranicznych oszustów 
na latwowierność 
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scowości niżej położone mad brzegiem, już dziś stoją 
pod wodą, zwłaszcza na lewym brzegu. W Kremień- 
czugu i Charkowie przedsięwzięto nadzwyczajne 
środki. Ludność nadbrzeżna tych miast już się wy- 
niosła do domów nieco wyżej położonych. 

Panika w kościele. Podczas niedzielnego 
nabożeństwa w kościele w Klostergrab, ktoś z nie- 
wiadomej przyczyny krzyknął, że się pali. W po- 
wstałym skutkiem tego popłocbu, gdy się wszyscy 
do drzwi cisnąć zaczęli, bardzo wiele osób odniosło 
ciężkie uszkodzenia.. 

Usiłowane otrucie. Andrzej Grzybek, wyro- 
bnik. który wraz z włościanką, Kmakową i jej ma- 
tką, usiłował otruć jej męża, został już odstawiony 
z aresztów policyjnych do krakowskiego sądu karnego. 
Grzybek nie przyznał się do zamierzonej zbrodni, 
chociaż połicja zebrała przeciwko niemu stanowcze 
dowody i chociaż kobiety złożyły szczegółowe zezna- 
nia i udział Grzybka w zamierzonym czynie dokła- 
dnie określiły. Kobiety znajdują się w aresztach sądu 
powiatowego w Grybowie, skąd odstawione będą do 
Nowego Sącza, tam bowiem odbędzie się ostateczna 
rozprawa. Andrzej Grzybek będzie także przewieziony 
do Nowego Sacza. 

Kradzież w cerkwi. We wsi Besku w pow. 

sanockim. skradli niewiadomi sprawcy z cerkwi miej- 
scowej skarbony, w których znajdowało się około 
200 ron. 
Papież o Polakach. Ks. Aleksander Pechnik 
z Galicji, bawiacy w Rzymie, donosi, że papież 
w tych dniach zapytał pewnego hrabiego polskiego, 
czy Polacy są zadowoleni z cesarza Franciszka Jé- 
zefa? — a kiedy otrzymał odpowiedż. że bardzo 
wszyscy go miłują, rzekł: „Otóż ja zawsze te mówię 
Prusakom i Rosjanom: obchodźcie się tak z Pola- 
kami, jak Franciszek Józef, a będą wam wdzięczni. 
bo to naród szlachetny i religijny". 

Romans w trzech inseratach. 
tkacł ubiegłego miesiąca „on“ zawiadomił świat 
w inseratach, że zerwał z „nią“ zaręczyny. Na to 
zaprotestowała „ona“, także w inseratach, Że nie 
on, lecz ona zerwała. Potem nastąpiła przerwa... Na- 
deszły Święta wielkanocne. Po świętach ukazał się 
znowu inserat, tym razem tłustym drukiem, że tak 
„on“, jak i „ona“ odwolują poprzednie ogłoszenia 
i że zaręczyny odbyły się ponownie. Prawdopodobnie 
ślub także będzie z przeszkodami. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 27 kwietnia. 

(fr.) Emisja nowej renty węgierskiej odbyć się 
ma w połowie maja. Auspicja dla niej są na razie 
fatalne. Zazwyczaj starają się rządy i banki, przepro- 
wadzające z nimi transakcję, by przed każdą nową 
emisją kurs rent odnośnego państwa jak najwyżej 
się podniósł, bo w ten sposób dają targi pieniężne 
niejako do poznania, iż nowy papier jest im pożą- 
dany, tymczasem węgierska renta spada obecnie jak 
w czasach wojennych. W ciągu dwóch dni spadła 
ona przeszło o 2% i dziś nawet 92 trudno było za 
nią dostać. Oprócz węgierskich rent, opadają także 
austrjackie i obie wspólne. W innych  kategorjach 
papierów obroty były niewielkie, a różnice kursów 
niezmierne. Na wzmiankę zasługuje zwyżka (21, %) 
kursu akcji „Boden-Creditanstalt*, wywołana poglo- 
ską, że bank ten prowadzi układy o nabycie należą- 
cych do arcyksięcia Fryderyka kopalń na Szląsku. 
Na targach niemieckich spadały dziś gwaltownie 
walory żelazne. 

Wiedeń 27 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 34. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 736-—, Akcje węg. Zakł. kred. 
740 Akcie Anglobanku 29%:50, Akcje Unionbanku 
585—, Akcje Laenderbanku 45456, Akcje Bankvereinu 
524:50, Akcje Bodencredit 969'—-, Akcje pal. Banku bipo- 
tecznego 682—, Akcje kolei państw. 614—, Akcje kolei 
połudn. 114-—, Akcje tramw. lit. a) 39'- —, lit. b) 
387:50, Akcje kol. Ełbethal 485:—, Akcje kol. Północnej 
620g. Akcje kol. Czerniowieckie, ——, Akcje Alpiuy 
550'—, Akcie Rima Muranji 621-50, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 2320:— tow. --'—, Akcję fabryki roli 361—, 
Akcje tureckie tytoniowe 305—, Oblig. węg. indem. 
92-70, Renta majowa 98/0, Austr. renta koron. 98-30. 
Węgierska renta koronowa 92-70, 56 l. listy Tow. kred- 
ziems. 92:60, 4 proc. listy Banku kraj. 94-50, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 9990, 4 proc. listy Banku hip. 92-75, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98:50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 10%—, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96-30, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1548 9275, po- 
życzka m. Lwowa 9150, Losy tureckie 118-50, Marki 
11840, Ruble 255— 


= Przyjechali do Lwowa. 


dnia 27 kwietnia 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja |. 3, pierwszo. 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Hr. A. Skrzyński 
z Zagórzan. Dr. J. Dunajewski z Krakowa. Hr. F. Czosno- 
wski z Ożomli. W. Struszkiewicz, A. Rapoport z Wie- 
dnia. H. Wiśniowski z krakowa. Dr. J. Hilberg z Czer- 
niowiec. S. Czecnowski z Czortkowa. K. Löffler z Londy- 
nu. W. Żmudziński z Warszawy. F. Winternitz z Buda- 


W począ- 


pesztu. Z. Kaszubinsky z Pragi. T. Onufrowiez z 
Podola ros. S. Kasprowicz z Odessy. K. Mamczur z 
Kijowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
M. Błażowski z Nowosiółki. 


Br. E. Wolf ze Zborowa. Br. 
Hr. Dunin Borkowski z 


Mielniey. M. Urbański z Haczowa. A. Zaręha-Cielecki z 
Hadyńkowie. (). Schnell ze Starych Brodów. Dr. H. 
Jordan z Krakowa. O. Sala z Wysocka. Dr. J. Walewski 


z Nosowa. A. trorayski z Mederówki. W. Niezabitowski 
z banek. br. 1. Dworski z Przemyśla W. Czajkowski z 
Bólnł br A Selatzel z Brzeżan. H. Krzyżanowsku z 
Hulezu. 5. Białoskorski ze Staj. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która lez oie bierze 
na siebie pana za nią y 2d: dymi 


Specjalista 


Me o PCA eii 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu. 

XXX Berlinie i Paryżu, operator, 34 —34 

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 
od 10—12 rano i od 3—5 popołudniu. 


Dr. Kalikst Krzyżanowski 


mieszka obecnie 331 3—3 
przy ulicy św. Mikołaja 1. 11 we Lwowie. 


Ss? skórnych 


Wszelkie kupony 
i cii papiery wartościowe 


wypłaca 69 17—? 


D6Ż potrącenia prowizji lab kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k aprzyw. galic. akcyja. Banku hipotecznego. 


Codziennie świetne przedstawienia (w niedzielę dwa przedstawien a) 
Występy pierwszorzędnych sil arty tycznych. 


BF Początek o godzinie 8-rnej wieczór. 
Blty wcześ iej do nabycia w biurze dzienników p. Flchra, 


a 350 6—7 


u! Karola Ludwika 9 


da 


4 
7) rem. Stanął on zapewne w tym hotelu, co 
zwykle ? 
WIESZCZKA Z G R. — Nie zamieszkał tym razem w moim 
omu. 
POWIEBC Wyraz zdziwienia odbijał się na twarzy 
E. WERNERA. Gersdorfa. Szczególne zaiste łaski posiadał 
"zz u prezesa ten młodzieniec; to dawało do my- 
WA. ; r _ | ślenia. Radca pożegnał się z Nordheimem, mó- 
s zj A EPn, pan o tem S wiąc, że poszuka Elmhorsta, ale zamiast pytać 


— Czyż on tu jest? — ze zdziwieniem za- 
pytał Gersdort. 

— Wczoraj przyjechał i zabawi tydzień. 

— Nasze miasto ma dziwny widać urok 
dla pana inżyniera naczelnego: często tu 
przybywa. 

— Dzieje się to wskutek mego życzenia, 
pragnę bowiem być szczegółowo  powiado- 
miony o wszystkiem. Roboty nic na tem nie 
tracą. 

Radca Gersdorf, poważny, blisko czterdzie- 
stoletni mężczyzna, o rozumnej twarzy i prze- 
nikliwych oczach, uśmiechnął się lekko. 

— Bynajmniej nie wątpię o jego gorliwo- 
ści, liczne złożył jej dowody. Doskonały to na- 
bytek dla naszej kompanji. 

— [leż to walk przyszło mi stoczyć o jego 
nominację — rzekł Nordheim i jemu także sta- 
rano się utrudnić położenie, na każdym kroku 
spotykał się z wrogami. 

— Umiał on dać sobie z nimi radę — 
sucho zauważył Gersdorf — wystąpił odrazu 
jako pan sarmowładny, wszystko ujął w swoje 
ręce i zmusił kolegów do uległości. Powiadają, 
że nietylko nad sobą, ale nawet obok siebie 
nikogo znieść nie może. 

— Nie ganię ja tej ambicji, tembardziej 
kiedy jest usprawiedliwiona tak wyjątkowemi 
zdolnościami — chłodno odparł prezes — Elm- 
horst złożył dowody czego dokazać może: most 
nad przepaścią Wolkensteinu będzie genjalnem 
dzielem. 


— Prawda — przyznał Gersdot — sam 


o naczelnego inżyniera, posłał służącego z zapy- 
taniem czy panie przyjmują. 

W salonie królowała pani von Lasberg, 
zawsze równie sztywna, chłodna i dystyngo- 
wana. Opodal siedziała Alicja, która także mało 
się zmieniła przez tych lat kilka. Ten sam wyraz 
znużenia na bladej twarzyczce, ta sama apatja 
w zamglonych oczach, tem sam brak młodości 
i życia. Zdrowie jej wzmocniło się trochę, mi- 
moto była zawsze wątła i delikatna juk kwiat 
cieplarniany, potrzebowała największych starań 
i ostrożności. 

Obok niej siedziała młoda osóbka w gra- 
natowym kostjumie, mała i zgrabna jak rusałka 
7 różową, rozjaśnioną twarzyczką, figlarnemi 
oczyma i mnóstwem czarnych kędziorków, wy- 
mykających się z pod granatowego aksamitnego 
toczka. Smiała się ona tak ochoczo i srebrzy- 
ście, że mimowoli chciało się jej wtórować. 
a purpurowe jej usteczka szczebiotały bez przer- 
wy, nie dając nikomu przyjść do słowa. 

— Szkoda, że Krny niema — mówiła — 
miałam do niej ważny interes. Idzie tu o nie- 
spodziankę dla ciebie, Alicjo; mam nadzieję, że 
będziemy tańczyć na twoje urodziny. 

— Wątpię — obojętnie odrzekła Alicja — 
wiesz, że mnie tańczyć nie wolne. 

— Jakże cię żałuję! — zawołała wesoła 
brunetka — nie znam nic rozkoszniejszego nad 
taniec! Trzeba zresztą korzystać z życia i jego 
przyjemności, póki 
Potem, jak się pójdzie zamąż, to trudniej, nie- 
prawdaż Alicjo? 


DZIENNIK POLSKI z dnia 28 kwietnia 1900 r. 


— Nie? Świat jednak mówi inaczej. Osta- 
tniego lata, kiedy panie bawiły w Geilborn, pan 
inżynier Elmhorst prawie co tydzień... 

— Przyjeżdżał do pana prezesa naradzać 
się nad planami willi, którą buduje w górach-— 
przerwała  baronowa,  piorunując wzrokiem 
szczebiotliwą brunetkę — prosiłabym pani, żebyś 
nam nie powtarzała plotek miejskich; jestto 
niewłaściwe i niezajmujące. 

Kazanie byłoby może dłużej trwało, ale w 
tej chwili wszedł służący z oznajmieniem, że 
powóz czeka. 

— Muszę jechać na sesję dobroczynną — 
rzekła pani von Lasberg do Alicji — dla cie- 
bic jest dziś za zimno, moje dziecko. Widzę 
zresztą. że jesteś zmęczona... Baronówna Wally 
może... 

— Ja zostanę przy Alicji i dotrzymam jej 
towarzystwa; niech pani będzie spokojna! — 
uprzejmie oświadczyła baronówna Wally, uda- 
juc, że nie rozumie znaczenia słów pani von 
Lasberg, która z Humionym gniewem zacisnęła 
ręce, Nie było sposobu pozbyć się tego trzpie- 
la: musiała odejść i zostawić ją z Alicją. 

Zaledwie drzwi się za nią zamknęły, Wal- 
ly podskoczyła do góry i z radością w ręce kla- 
sneha. 

—- Nareszcie sobie poszła twoja jaśnie wit|- 
można ochmistrzyni: Ach! co ja ci powiem, 
Alicjo! Słuchaj, musisz mi dopomódz, jeżeli 
nie chcesz unieszczęśliwić dwojga ludzi! 

— Ja? — ze zdumieniem zapytało dziewczę. 

-- Tak. ale ty nic nie wiesz. Już pier- 
wsza: Albert, to zniczy radca Gersdorf, będzie 
tu za chwilę. On mię kocha i ja go kocham, 
cucemy się pobrać, ale moi rodzice nie pozwa- 
lają, bo Albert nie jest szlachcicem. U was go 
poznałam i właśnie tydzień temu na waszym 


( rancie oświadczył mi się w zimowym ogrodzie. 
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cham Alberta i chcę być jego żoną. Strach, co 
się wtedy działo! Mama była oburzona, ojciec 
nie posiadał się z gniewu, a dziadek aż zesiniał 
ze złości. Dziadka wszyscy w domu słuchają 
Jak wyroczni, bo to wuj mego ojca, stary, stra- 
sznie bogaty kawaler i nam ma zapisać cały 
majątek. Ale tymczasem grosza nie daje, cho- 
ciaż powiadam ci, moja droga, że często rodzi- 
ce są w kłopocie, ękąd wziąć pieniędzy. No, 
teraz już wiesz wszystko. 

— Ależ ja muic nie rozumiem -— rzekła 
Alicja zupełnie oszołomiona tym potokiem słów 
bez związku. 

Ach! jakaś ty nie domyślna! - zawo- 
lala Wally, łamiąc ręce — mama powiedziała, 
że się rozchoruje, ojciec oświadczył, że wszyscy 
nasi przodkowie przewrócą się w grobie, dzia- 
dek groził, że mnie przeklnie i wydziedziczy. Ja 
wtedy im przysięgłam, że będę żoną Alberta, 
albo niczyją. Ach! co to była za scena!... Na- 
tnralnie, że zabronili mi surowo widywać mego 
narzeczonego i pisywać do niego, ale ja sobie 
na to poradziłam. Wiedząc, że pani von Las- 
berg będzie dziś na sesji dobroczynej, napisa- 
lum do Alberta, żeby tu przyszedł o pierwszej. 
Ty będziesz naszym aniołem slróżem, Alicjo. 

Baronówna zamilkła, bo jej tchu zabrakło. 

Ależ to nie wypada — rzekła Alicja mo- 
cno zgorszona, że Wally w jej salonie nazna- 
czyła schadzkę radcy Gersdorf. 

— Nie wypada, żebyś ty była aniołem 
stróżem? — przerwała oburzona baronówna — 
czy chcesz nas doprowadzić do rozpaczy, Ali- 
cjo? Jeżeli nam nie pozwoby się pobrać to 
umrzemy oboje. 

W tej chwili służący oznajmił radcę Gers- 
dorf. Alicja już chciała wymówić się chorobą 
i nie przyjąć go wcale, ale energiczna Wally 
przewidziała to zawczasu i, nie dając jej przyjść 
do słowa, zawołała rozkazująco : 

— Prosić! 

Alicja westchnęła i z rezygnacją wsparła 
głowę na poduszkach kanapy: cóż mogła więcej 


Wally z wyciągniętemi rękoma pobiegła na- 
przeciw swego Alberta. ale on zwrócił się naj- 
przód do panny Nordheim. 

— Przebacz pani tej roztrzepanicy, że na 
tak ciężką próbę wystawia twoją przyjaźń — 
rzekł — ale okoliczności zmuszają nas do tego. 
Wiesz pani zapewne, że Wally przyrzekła mi 
swoją rękę; pojechałem nazajutrz do jej rodzi- 
ców prosić ich o pozwolenie na to małżeństwo, 
ale baron Ernsthausen nawet mię nie przyjął. 
Wtedy oświadczyłem się listownie i dostałem 
odpowiedź odmowną. 

— To dziadek ją dyktował -- żywo wtrą- 
ciła Wally — słyszałam przez dziurkę od klucza. 

-- Ja jednak nie tracę nadziei, że z cza- 
sem uda mi się przezwyciężyć opór rodziców i 
dłatego pragnąłem się porozumieć z panną Wa- 
lentyną. Przebacz mi pani tę śmiałość i bądź 
pewna, że nie nadużyjemy twojej dobroci. 

Tyle szczerości i prawdy było w tych sło- 
wach, że zupełnie rozbroiły Alicję; nie mogła 
tylko zrozumieć, że ten niemłody poważny i od- 
dany pracy człowiek pokochał właśnie trzpioto- 
watą, jak żywe srebro ruchliwą dziewczynę. 

— Nie potrzebujesz słuchać tego, co mó- 
wić będziemy — szczebiotała Wally — weź książ- 
kę i czytaj, albo też zdrzemnij się: nie weźmie- 
my ci tego za złe. 

Pochwyciła Alberta pod rękę pociągnęła 
go do framugi okna, oddzielonej od salonu 
ciężką turecką draperją. Z początku rozmawiali 
cicho, ale potem Wally mimowolnie głos po- 
dniosła i do uszu Alieji doszło straszne słowo 
„wykradzenie.* 

-- Nie ma innego środka — stanowczo 
oświadczyła baronówna — pojutrze o dwuna- 
slej dziadek wraca na wieś i rodzice odprowa- 
dzają go na kelej; ty przyjedziesz wtedy po 
innie, weźmiemy ślub potajemnie i wszystko 
| będzie skończone. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


pomysł jest świetny... 


Radzisz mi pan zatem 
pomówić w tej sprawie z naczelnym inżynie- 
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Poleca sie HOTEL 


Najle szy 


Fiat AE CYGHRETOW_ gg 1 4E:4 


3014 3 


ji 


iastesianią rozmaite 
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Ev wiżytewu, Zapruszewia, zarty I listy 
4:tne, wykowywa po miukicu cenach, 
zakiuj artyst.-litograficzey. Axioc! Przy: 
azt «5 Ircow!a, ni. Pindavu 4, 


. . . aż H 4 
Cukiernia TroczyŃSKiEgO zana Lwów 
funt herbałaków 60 ct, karmelków 
40 ct, pomadek 60 ct, czeko'ad:k 1 zł. 


la zakładów kąpielowych! Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózek do sp'zeda 
ria, Stromenyar Lwów. 123 


p wynajęcia od 1 lipca całe pierwsze 
piętro ul. Chorążczyzny 14. Bielow- 


skiego 1 (róg). 242 

i kupię stary, dłogi, krótki 
Fortepian lub pianino. Piekarska 16. 
Strai iel HANAK. 245 


letnie na Pohultnce. 
Wiadomość tamże 


POMIESZKANIE 


w restauracji. 


Pomimo, że wełca i rosshar o 30°/, po- 
s drożały, sprzedaję kołóry | materace 
jak długo zapas starczy, po dawnych ni- 
skich cenach. Skład i pracownia kołder 
i mater ców. Juzef Schuster, Lwów, Ke- 
pernika 5, Eenorki gratis 


Poszukuję 


Wielka. 


Pokój z kuchnią św. Wojciecha 9 ea 


posacy ekcnoma od 15-go 
maja. Flisowski, Horożanna 
247 


z najlepszych fabryk najtaniej 
tylko w handlu Ed. Hawranek 
2 


ROWERY 


Lwów 


JAN JARZYNA 


jmiler | ziotnit 
wa Lwowie, piao Mariacki 
5 poleca 3-7 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów  jubiler- 
skich, złatych i srebrnych 


ga uałulżazych Gcaask 


"TYLKO" 


RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


alloa rybunaloka |. 12, dom własny, 


można dost 6 oodzionmio © godzinio 8. rano 
MG (gorąco śniadanio 
CENNIK: 


Ploczoń wieprzowa z kapastą 156 al 
Slokano płuoka ., .  I2y 
Fieozki rN rT 12, 
Nóżka ololąca z chrzenom . 10 y 
Kiałbpaka z ohrzanem . . - . By 
Kawior . - . . |. 20 , 
Oblad w akonamomola . 40 y 


Wozolkio napitki! w najlepozych gatankach 
po oonach najumiarkowańzzych; dia powności 
ło pechodzą z mojoj restauracji, dają odbio- 
oom znaczki. HMajlopszo WiMA po oonach naj- 
tańszych, pooząwczy od 40 ot. litr. 

wycokiow paważaaiom 


Naftuła Toepfer. 


DIAPHANI 


Papier przeźroczysty 
do upiększania szyb w oknach 
Białe i kolorowe na metry i arknsza 
205 poleca najtaniej 2 
U. |: 


NINGKLERA $m 


Lwów Rynek 28. 


sucho odparła baronowa. 


CH 


w 


Pgtoszenie. 


Dobra Pawlikowics w obszarze 210 morgów, odległe 6 kim. od 
stacji Wieliczka wraz z fabryką parową dachówek drenów I ce- 
glelnią są do sprzedania bądź to w całoś.i bądż też częściowo. 
Bliższych infarniacyj udzieh Dyrexcja Powiatowej Kasy Oszczędnoś:i 


w Wieliczce. 


358 2—3 
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Proszę czyłać! 


Czasopismo kwartalne 


Wykaz towarów 


specjalnego składu artykułów gospodar- 
czych i składu fab; ycznego farh, lakierów 
I pokostów i t d it. d. 


FIRMY: 


Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek 38. 


Na IL i III. kwart} uż cyszło z druku 
i jest do dyspozycji Szanownej P. T. 
t ubliczności. 

Na łaskawe żądanie wysyłam gratis 
I frnnko. 361 2-9? 


se Parasolki 


PARASOLK 
PARASOLKI jaiore oë 450 
fir deszczowo od 2 50 
ASOL EBZCZOWG >, 
Skład fabryczny, — wi a 
oeny fabryczne — wybór olbrzymi. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów 351 5—? 
plec Marjacki 8 (róg Hetmańskiej). 
| O EA 


* | 
i 
D 


kol: rowe od 150 
czarne od 2:50 


PAROWA FABRYKA 
Biszkórtów i pierników 


w Jarosławiu 


Stanisław Gurgul 


c. i k, dostawca nadworny 


poleca P p. Handlującym: 


Alberty, Mikedy, 832 3—6 
Biszkopty, A'barty czekoladowe, 
Banacy, Pr.noe88e, 

Preoelkl, Piernik królewski. 


40 medali, 3 dyplomy henorowe. 
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Redaktor: Dr. Karimierz Ostaczewski-Barański. 


xik kkk 
Geraty na stoły i meble 
Ceraty na podłogi 
Ghodniki ceratowe z linoleum 


Linoleum 
do wybijania całych pudłóz, 
Ropóżki i chodniki kokosowe 
w nujwiększym wyborze 
poleca najtaniej 203 2-7 


0. T. Wincklera Syn 


Lwów, Rynek 28 


Cenniki do dyspozycji gratis i franco. 


Tort æi 


348 utrzymnje na składzie 1--? 
Alojzy Hiibner 


Lwów. Rynek 38, 


Chorzy 
na płuca, gardło, krtań i astmę 
Kto chce się raz na zawsze uwolnić 
od cierpień pluc i kitani, choćby naj- 
nporczywszych; kto się chce wyleczyć 
z astmy, choćby zastarzalej 1 na pozór 
nieuleczalnej, niech pije 


A. Wolifsky'ego herbatę 
dia chorych ohronioznie Ba płuca I gardło, 

, Tysiące podziękowań dają gwarancję 
wielkiej sły leczniczej tej herbaty. Pakiet 
wystarczający na 2 dni, 75 kr. Broszura 
gratis, Prawdziwa do nabyci: tylko u 
A. Wolffsky'ega w Berlinie, W. Weissen- 
burgerstrasse Nr. 79. 148 10—19 
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Wspaniale ilustrowane 
znakomitych pe M - malarzy 


pismo humorystyczne 


„SMIGI US” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 
„Śmigus* prócz treści nader bogatej 


na którą składają się bumoreSki, wiersze, 
meeologł, duwolpy, trawestacje zamieszcza 


w każdym numerze najnowsze utwery 
ferteplanewe znanych kempozyterów pel- 
skloh i zagranioznych. 

Kto więc zaprenumeruje „S 
na cały rok ten zbierze sobie 
album. 

„Śmigus* jest najtańszera pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowincji 1:20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80). 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 


Właściciela i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


uzajutrz powiedziałam rodzicom, że ko- 


FRANCUSKI 


się jest młodą i wolną. — Ale — zaczęła Alicja, coraz więcej zdu- 
miona. 

— Nie przerywaj mi — jednym tchem mó- 

— Alicja nie myśli o takich rzeczach —- | wiła baronówna -- jeszcze nie wiesz wszyskie- 
go. N 


a amn m ma 


Maszyn dekoracyjny 
A. Krzysztofowicz 


Lwów, plac Halicki I. 2. 


s~o -oe er z 


Sezon wiosenny i letni 


1900. 
Prawdziwe berneńskie materje 


2.75, 3.70, 4.80 z dobrej 
6.— i 6.90 z lepszej 


$ A alr 
1 kupon mtr, 3:10 długi, na s 


uczynić ? 


przy placu Marjackim we Lwowie 4 
wzoro”o urząd?ony 


ME Poxoja :d 80 centów "Faq 


«0 
z 3—89 


YW szędzie 
do 
nabycia. 


299 poleca: 6—? 
Tapety najncwsze okazy 
Sztukaterje sufitowe, 
Stary samoczynne, dreli- 
„ chowe i patyczkowe, 
Zaluzje deszczułko- 

we lekkie, najlepszej 

konstrokcji, 299 6-9 
Deptaki x kosowe, wel- 

niane i dywanowe, 
Druty do schodów 
mosiężne i niklowane. 


4 ces. król. uprzyw. iabryki. 


REGENHARTA 6. RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla anstro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOLOWĄ BIELIZNE, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
SEP” i wazelkie inne wyroby WE 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


prawdziwej 


kompletne ubranie mięzkie | zł, 7,75 z bardzo dobrej l, ewoze] Ah 
TORA AŻ złr. 8.65 z doskonałej weiny. A 5 
po aN Eo ir 10. odiad J y we Lwowie. 


Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr,, jakot-ż materje na zarzutki, 
loden dla turystów, delivatne kamgarny i t. d. í t. d., rozsyła po cenach fabry- 


Comy hertowns: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorom, dìs szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


cznych znamy jako rzetelny i solidny fabryczny skład sukna 


Siegel - Imhof w Bernie. 


Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściśle wedłngę próhek gwarantowana. 
Yorzyści dla odbiorców prywatnych, materjały wprost zapisywać u powyższej 
firmy po cenach fabrycznych, są znaczne. 6003 7—40 


(surdut, spodnie i kamizelka) | 


ALOJZY HUBNER 
Lwów, Rynek 38. 


a a 


Handsl herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


wa Lwswie, plac Marjacki I. 10. 


HERBATE ZBIORU HAJOWAGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


Ceny herbaty ozneczono 21 
a 2 


Cenniki wysałam na żądanie franco 


umowna | Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899. 


+ Pociągi pospieszne (Schnellzdge); § od 1/5 31/5 i od 


Fabryka i skład powozów 


4—? 


poleca 15 
21 


M. MICHALSKI 


wo Lwowie, ulica św. Michaiła liczba 6 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju 

i aromatyczną wonią: h 3 a 
TTE a 4 aż a = powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
ines. . dE Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 
o DARORCNANEE a ac, Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
e 7 e Te A iu umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 


ją, kilo w 


Gaza l „KG 


1 z 3 l ; oc 
| | 38 Perfumerje Du Lwowa prz”okcózą: | rano |przedp. popol. | wiecz. noc Ze Lwawa odohadzą : rano |przedp.| popoł. | wiacz. 1050 
fi h i 1 Krakowa . . 600 | 960 | 130| 6-10 | 966 | do Krakowa. . . . . .| 410| 8-46 | 265*| 640 |11250 
page T AC. x Podwotaczyst (słow. dw.) 330 | 8-05 | 2-85e| 6:40 |1026 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 616| 9:36 | 166* | 7-20 |1110 
Mydła toaletowe , ca Podzemcezr|3:00 | 7:44 | 220°] 6-16 |1008 „ z Podzamcza| 6-80| 9-68 | 208* | 742 |1132 
we wszystkich zapachach £ Tumopola-Kspyczyniec w 308 1045 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9:86 A mo 
5 z Korek W.lirzymałowa j| 3:30 2:36 | 5:40 dy Borek W.-Grzyraałowa . 9-36 | 1565 11 
Kosmetyki i pomady £ Jarosławia . . . . 11-16 do Jarosławia . . . . . 6-6 10:46 
[3 WE t Czertnawiac-ltzkan . słu |t | tb0e| 6-40 |1010 | dc Czerniowiec-ltzkan . .| 6:80) 9-46 | 245* | 6.46 ia 36 
P RZ Y B U RY TO AL Td s Chadorowa-PFodwysokiego 11:50 6-0 30 e ak PERS P a 9-45 | 2-45 ka 
s z Stryja, Lawocz. Budapesztno| 7:03 10 o Stryja, Ławocz., Budap.| ô- 
Grzebienie z Siryja, Chyrowa, Suchej ()| 7-50$ i 40 1030 do Sto, Chye, Sucheji(h) 9:107 8-05 100j 
i j 1 St Starist - TOR śl; b o a, Stanislawowa . k 
ga Szczotki, Szczoteczki i ala © 5” | pe do Belen 0. : 1010 = 
i Rawy Rusziej i Sokala 8:15 5 do Rawy ruskiej i Sokala . ; 
G ąb ki toaletowe i TEN a ; ; s . $740 rul | ;1588| 9210| do Janowa / 9:46 wiec. pł) 9:26 |12: 8:16 | 6:604 Y it 
poleca — 843 1—? | 3 grrachowie . . . | |650*| 815 (566 do Brzuchowie 2-61 ° n, ś, b-60»|10'10 | 8:26*| 710 
z Zimnej Wody 7-10 r. * .|600 | 940 |1116 | 6710 | 9:66 | do Zimnej Wedy 8:20 ° .| 410| 8:46 526 | 640 |10:50 


16/9 30/9 co dzień, a od 1|5-— 15/9 w niedziele i święta 


© cd 16—159 © 1/6—15/9 w dni powszednie; tł od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 88 od 1/5—831;5 


i ed 16/8—30/9; ° od 7/5 10/9. R 
bociąg byskawicznj odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'30 rano ; przychodzi do Lwowa 0 godzinie 8'16 wieczór. 


2 drukarni M, Sehmitla i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


